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Wiadomość podana przez Sonn-und Mon- 

tiigs Zeitung , jakoby wybory bezpośrednie 
miały już być na pierwszą, połowę sierpnia 
rozpisane, ma pewne prawdopodobieństwo za 
sobą. Pominąwszy motywa przytoczone przez 
ten dziennik, jak kryzys finansową, sprawę 
wystawy i jnne bieżące kwestye czekające roz- 
•strzygnienia, dziwić się przychodzi cierpliwo
ści zwycięzkiego stronnictwa, że tak długą 
jak na austryacki parlamentaryzm wytrzymu
je przerwę od chwili przeprowadzenia refor
my wyborczej do zebrania jej owoców; od wy
granej konstytucyjnej kampanii do tryumfal
nego obchodu inauguracyi nowego, jak go na
zywa jednolitego parlamentu.

Trudno przypuszczać, aby nie miano tam 
dość zaufania w świetność i zupełność zwy- 
cięztwa, ąby były jeszcze wątpliwości co do 
skutku reformy z taką usilnością przygoto
wanej, z taką bezwzględnością przeprowadzo
nej. A jednak jakby jakaś niepewność, jakaś 
trwoga przebija we wszystkich zapewnieniach 
pism wiedeńskich o niewątpliwej przewadze 
centralistów w ogólnej walce wyborczej. Jest- 
że to przezorność tylko głównego, że tak po
wiemy centralistycznego sztabu, który wszy
stko obmyślił i obrachował, ale też na wszy
stkie przygotowany jest ewentualności.

Jest jednak ewentualność, z którą się może 
nie obliczyli twórcy ustawy o bezpośrednich 
wyborach, ewentualność nie przegranej, lecz 
przeciwnie osiągnięcia zupełnego rezultatu re
formy, to jest, że ona będzie stanowczem le
karstwem przeciwko abstencyi, że wyprowa
dzi z biernego stanowiska prawno-polityczną 
opozycyę, i że otworzy drogę do porozumie
nia się wszystkich stronnictw i wszystkich na
rodowości nie objętych koroną Św. Szczepana. 
Zwycięztwo konstytucyonalizmu byłoby wtedy 
zupełne, ale czy byłoby w takim razie zwy- 
cięztwem stronnictwa —  to inne pytanie. Dzi
wnym zaiste byłoby to zwrotem, aby czego 
nie zdołały przeprowadzić wszystkie systema- 
ta ugodowe na polu układów i rokowań po
zaparlamentarnych, czemu stała na zawadzie 
zawziętość i wyłączność wiernokonstytucyjne- 
go stronnictwa, aby to rozjemstwo ułatwiła 
reforma, będąca dziełem i ideałem tegoż wła
śnie stronnictwa. Byłaby to Nemezis loibi fa
któw, byłoby to tryumfem zasady konstytucyj
nej, żc nawet najpareyalniej zastosowana i u- 
żyta do ustalenia fikcyi parlamentarnej, wręcz 
przeciwne wydaje skutki i doprowadza do u- 
normowania regularnego obrotu konstytucyj
nego wszystkich składników monarchii.

Czy czesko - m orawscy deklaranci, prawno
polityczna opozycya, federaliści i stronuictwo 
prawa zjawi się w Radzie państw a? —  oto g łó 
wne pytanie dzisiejszej sytuacyi. Zawieszenie 
tego pytania i odkładanie odpowiedzi przez 
organa tych stronnictw na ostatnią chwilę, 
widocznie paraliżuje ruch w yborczy i niedo- 
zwala stanow czego postaw ić planu dalszej akcyi.

Utrzym yw anie niepewności w obozie centra
listów , jest przeto zręcznym manewrem opo- 
zycyi, w pływ ać ono m oże na kierunek mini
sterstwa, którego nie należy identyfikować ze 
stronnictwem  centralistycznem . Jakiekolw iek  
związki m ogą łączyć gabinet ks. Auersperga  
z stronnictwem  w iększości byłej Rady pań
stwa, gabinet nie m oże schodzić z tej drogi,

w zasadzie reforma wyborcza mu wy
tknęła, winien on dążyć do jak najogólniej
szego jej przyjęcia bez względu, czy to wzmo
cni lub podkopie przewagę stronnictwa.

Niepewność ta niedozwalająca centralistom 
rozwinięcia programatu przyszłej akcyi, niedo- 
zwala równie opozycyi autonomiczno - narodo
wej objąć horoskop przyszłej parlamentarnej 
walki: będzie-li ona tylko obronną lub zacze
pną, czy zadaniem jej będzie doprowadzenie 
do nowej kryzys i radykalnej przemiany, czy 
właściwszą będzie droga stopniowych reiorm, 
czy przyjdzie się tylko zasłaniać przeciw no
wym zamachom anti- narodowego i bezwy
znaniowego liberalizmu, czy będzie można roz
począć rozjemczą i organiczną pracę? To tyl
ko pewna, że w razie przejścia wszystkich od 
cieni narodowo-autonomicznych na drogę kon 
stytucyjną, walka nabrać winna ogólniejszego 
charakteru. Partykularyzm prowincyonalny, o- 
drębne postulata z dogmatycznością tak wiel
ce niepolityczną przez każde grono z osobna 
stawiane, zgoła rozstrzelenie się w szczegó
łach i separatystycznych doktrynach ustąpić 
winno stanowczo, wobec wspólnego interesu i 
wspólnych przeciwników.

Dalecy wszelako jesteśmy od zdania jedne
go z federalistycznych pism, aby w Austryi 
mogły stopniowo zniknąć stronnictwa narodo
we, przeobrażając się na stronnictwa polity
czne. Znamy niebezpieczeństwa zasady naro
dowości wprowadzonej do polityki, ale takt 
pozostaje faktem, żadna teorya niezdoła prze
topić wszystkich narodowych żywiołów, może 
je tylko zbliżyć i związać w jedną zbiorową 
falangę.

umiała o trzech kandydatach na przyszłych preze
sów gabinetu, t. j. p. Hopfena, prezesa Izby, p. 
Hofmana, szefa sekcyjnego w ministerstwie spraw 
zagranicznych, i p. Schmerlinga. Pierwsze dwa 
nazwiska przyjęto tu , jak zwykle przyjmują się 
rzeczy najbardziej nieprawdopodobne, a Vaterland 
m a tyle szacunku osobistego dla  p. Schm erlinga, 
którego w każdym razie trzeba brać na seryo , iż 
prosi, aby jego nazwisko nie mięszano z nazw iska
mi powyższemi. W ogóle uważać można, że pan 
Schmerling zaczyna być persona grata w wielu 
kolach politycznych. Zapisujemy to spostrzeżenie 
z obowiązku korespondenta.

Jeżeli czyny p. Stremayra nie znajdują poklasku 
prasy, to natomiast oddanie aktów w sprawie ko
lei lwowsko-czerniowieckiej sądowi karnemu zy
skało tu prawie powszechne uznanie. Rozumie się 
samo przez się, iż oddanie aktów sądowi jeszcze 
nic nie znaczy. Wyrok jest rzeczą sądu. Obecne 
stadyum sprawy dowodzi tylko, iż zdaniem mini
stra handlu zachodzą poszlaki sądowo-karne. Wy
rok sądu może potwierdzić przypuszczenie ministra 
handlu lub mu zadać kłam; w pierwszym razie 
wyrok nie będzie tryumfem dla ministra handlu, 
w ostatnim nie będzie klęską dla niego- Nas o 
przyjaźń dla kolei lwowsko-czerniowieckiej nikt nie 
pomówi, ale smutno widzieć, jak niektóre pisma, 
co niegdyś stawały w obronie tejże kolei, teraz py
sznią się swoim heroizmem w naigrawaniu się z
katastrofy. . ,

Przybył tu hr. Beust z Londynu. Zapewne jest 
znowu jakaś ważna sprawa na porządku dzien
nym, która wymaga jego obecności w Wiedniu. 
Hr. Beust częstemi wycieczkami swemi do Witonia 
dowodzi, że odległość między Londynem a Wie
dniem nie jest wielką dla tych, którym tęsknota 
za Wiedniem dodaje bodźca w podróży.

Dzienniki pisały, iż jeneralny dyrektor wystawy 
już spotrzebował wszystkie 17 milionów uchwalo
nych w Radzie państwa, i że jest w kłopotach fi
nansowych. Jak słyszymy, p. Schwarz ma jeszcze 
4 miliony do dyspozycyi, a zftteru wydał dopiero 
13 milionów. I to ogromna suma.

I N. Pan mianwał zastępcą profesora historyi au- 
_  Utryackiej w uniwersytecie lwowskim, Dra Izydo-

K O R E S P O N D E N C Y A  „ C Z A S U * !  L / s z a r a n i e w i c z a ,  profesorem zwyczajnym te-
go przedmiotu.

W i e d e ń  8 lipca.

Rozwiązanie stowarzyszenia postępowego w Eger 
z powodu manifastacyi przeciw rozporządzeniom mi
nistra oświaty znowu daje dziennikom powód do 
atakowania gabinetu. Nawet Nowa Presse już dziś 
ostrzega rząd przed scysyą z stronnictwem wierno- 
konstytucyjnem i jej następstwami, i radzi rozwią
zanym stowarzyszeniom, aby oddały się opiece try
bunału państwowego, który za hr. Hobenwarta sta
nął po stronie skarżących obywateli w Mistelbach 
przeciw postanowieniom ministeryalnym. Zapomina 
Nowa Presse, że wolno wprawdzie stowarzyszeniu 
w Eger podać rekurs do ministerstwa spraw we
wnętrznych przeciw orzeczeniu namiestnictwa cze
skiego, ale, że Trybunał państwowy nie jest kom
petentny w tego rodzaju sprawach, byłby kompe
tentnym nie istniejący dotąd trybunał administra
cyjny (nie Reichsgerichtshof, lecz Verwaltungs- 
nerichtshof). Tagblatt poświęca trzem ministerstwom 
w Austryi artykuł wstępny, pisząc , że wszystkie 
trzy ministerstwa posiadają zaufanie Monarchy, 
hr. Andrassy opiera się na własnej sile przekona
nia, p. Szlavy na systemie parlamentarnym, a ga
binet ks. Auersperga okupuje sobie zaufanie Mo
narchy ustępstwami na korzyść zasad konserwaty- 
wno-religijnych. Tak pisze Tagblatt , grożąc przy- 
t >m ministerstwu, że — jeźli nie opuści drogi kon
serwatywnej — znajdzie się wkrótce bez sprzymie
rzeńców. . .

Vorstadtszeitung idzie dalej. Podług niej upadł
by już był gabinet, gdyby nie był przeprowadził 
reformy wyborczej, a upadnie, jeźli nie stanic po 
stronie państwa w walce przeciw kościołowi. Kreuz- 
Ztg  w listach swych wiedeńskich, t. j. w tych 
korespondencyach, co pochodzą podobno z obozu 
tak zwanej historycznej szlachty czeskiej, wspo-

H  l c i l c ń  8 lipca. Dzienniki wiedeńskie, które 
przestały już ogłaszać kombinacye co do terminu 
zwołauia Rady państwa, podijm. ją tę sprawę na 
nowo. Wczoraj zwróciliśmy uwagę na wiadomość, 
jaką podała w tym względzie Sonn u. Montagsztg, 
dziś czytamy znów w Osten wiadomości tego sa
mego rodzaju, za które atoli dziennikowi temu zo
stawiamy odpowiedzialność. Oto co pisze: „Jak sły
szymy robią się w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych wszelkie przygotowania, aby natychmiast po 
powrocie bar. Lassera można było przystąpić do 
rozpisania wyborów bezpośrednich do Rady pań
stwa. Bar. Lasser przybędzie do Wiednia dopiero 
w końcu b. m., gdyż lipiec cały przepędzi na ką
pielach w Gastein. . . .

Namiestnik w Tyrolu hr. Tasfle, pisze dalej ten 
sam dziennik, przybył do Wiednia w celu zwiedze
nia wystawy powszechnej. Terszmejszy pobyt jego 
w stolicy potrwa nieco dłufej i przerwie go y o 
wycieczka do Czech. Rozmaić* tłumaczą sobie tu
taj nader łaskawe przyjęcie, jakiego doznał od N. 
Pana na wieczorze u hr. Andrassego, c anym 
cześć cesarzowej niemieckiej- Również o o iczn sc 
że hr. Potocki i hr. Trautmannsdorfl przydzieleni 
zostali do dworu cesarzowej niemieckiej i kro .owej 
wiirtembergskiej, uważają Ła 8yEQptom większego 
znaczenia politycznego. Sza138® ministerstwa Auer
sperga znacznie podobno spad y i niewiele im bra
kuje? żeby się zrównały z kursem akcyj banku prze- 
mysłowego“. Zestawiliśmy te wiadomości me dla
tego. iżbyśmy p r z y w i ą z y w a l i  do n,eh wiarę, lecz 
chcieliśmy tylko nacechowae chwilową sytuacyę, po
głoski bowiem tego rodzaju M g j j w  się w w,ę- 
kszei części dzienników  wiedeńskich.

_  S o w a  Wiener &g. ogłasza pismo wła- 
s n o r ę c z n e  N Pana nadające prezesowi ministrów

węgierskich p. Szlavemu wielką wstęgę orderu Le
opolda z uwolaieniem od taksy.

Królestwo Polskie.
Przegląd Polski w zeszycie lipcowym zamieścił, 

pod napisem: S t a n  o b e c n y  d y e c e z j i  C h e ł m 
s k i e j ,  tak wybornie skreślony krótki obraz rozwi
niętego tam prześladowania, że jakkolwiek szcze
góły w nim zawarte obszerniej w piśmie naszem 
były podawane, powtórzyć je w streszczeniu uwa 
żamy za stosowne. Oto rzeczony artykuł:

Do obszernej księgi naszej martyrologii przybywa 
obecnie kilka kart nowych, historya tępienia Unii w 
dyecezyi chełmskiej. Jestto sprawa nadto ważna, smu
tna i bolesna, aby wspominając o niej, do przeraża

nych szczegółów dodawać już nieraz powtirzane 
‘razesa. Te szczegóły przemawiają bez porównania 
wymowniej od najgorętszych frazesów, więc powtó
rzymy je prawie dosłownie z pisma najzupełniej wia- 
rogodnego, które rąk naszych doszło,_ pozostawiając 
czytelnikowi rozważenie całej ich doniosłości, zrozu
mienie całej ich grozy.

Administratorem dyecezyi chełmskiej jest od cza
sów ustąpienia biskupa Kuziemskiego ksiądz Popiel, 
Galicyanin, niegdyś katecheta w Tarnopolu, którego 
ronsystorz lwowski za niemoralne życie postanowił 
osadzić na rekolekcyach, i który unikając tego uszedł 
do Chełma. Zarząd dyecezyi złożony w zupełności w 
rękach księży z Galicyi przybyłych, z miejscowych 
zasiada tam jedynie ksiądz Własiewicz, pozbawio
ny wszelkiego wpływu i znaczenia. Ksiądz Popiel wraz 
z całym zarządem oddani są w zupełności widokom 
rządu, zaprowadzają wszelkie zmiany dążące do 
szyzmy, uprzedzają zamiary tegoż rządu i znaglają 
natarczywie podwładne duchowieństwo do zaprowa
dzenia zmian szyzmatyckich.

Co się tyczy duchowieństwa podwładnego rozróżnić 
należy miejscowe i przybyłe z Galicyi. Pierwsze w 
trzech czwartych częściach stanowczo Unii przychyl
ne ; część czwarta składa się w połowie z obojętnych, 
a w połowie z oddanych rządowi łudzi.' Księża z Ga- 
icyi przybyli są bez wyjątku powolnymi narzędziami 
rządu, ludźmi bez zasad religijnych, a przezto zwo- 
ennikami szyzmy. Nimi obsadza zarząd dyecezyi wszy

stkie wakujące posady i właśnie to , właśnie ten na
pływ księży galicyjskich, jest dla dyecezyi sprawą 
najcięższą. Gdyby nie oni, rząd nie byłby w stanie 
dojść do wprowadzenia tylu zmian w kościele unickim, 
io duchowieństwo miejscowe ulega żądaniom rządu 
głównie z obawy utracenia posad, które bezzwłocznie 
w ręce galicyjskich przechodzą księży. Bo należy pa
miętać, że miejscowe duchowieństwo do czasów o- 
statnich silniejszymi węzłami z kościołem rzymskim 
było związane', niżeli galicyjskie, które od roku 1848 
w skutek politycznych względów, dla odróżnienia się 
od łacińskiego duchowieństwa wprowadzać zaczęło
puryfikacyę obrządku unickiego od tak zwanych ła
cińskich naleciałości i tem samem zbliżać się zaczęło 
do szyzmy. Rząd rosyjski od takich samych puryfi- 
kacyj zaczął wprowadzać zmiany szyzmatyckie w 
dyecezyi chełmskiej, zasłaniając się że w tein wszy- 
stkiem naśladuje tylko czystość obrządku w Galicyi
praktykowanego. . . .

Lud wreszcie zajmujący obecnie w głównej czę
ści bierne stanowisko, jest w ogóle szczerze do Unii 
przywiązany. W wielu miejscowościach stoi nawet 
wytrwale przy czystości obrządów i nietykalności do
gmatów, narażając się chętnie na srogie prześladowa 
■nie. Aby zmienić to usposobienie ludu, rząd wytę 
ża środki. Komisarze włościańscy, władze policyjne, 
księża galicyjscy, nie szczędzą namów i przedstawień, 
księża miejscowi systematycznie usuwani bywają od 
nauk religii, warstwy ukształcone od nadzoru szkó
łek ludowych, które w całej dyecezyi. oddane są 
wyłącznie pod kierunek nauczycieli prawosławnych, 
wywierających, wpływ najzgubniejszy na młode po
kolenia i nauczających w zastępstwie księży unickich, 
religii i śpiewu kościelnego według rytuału cerkwi 
szyzmatyckiej. Obecność tych nauczycieli w wioskach 
wywiera wpływ fatalny. Ucząc młodzież, wpływają 
oni temsamem na starszych, jako światlejsi i pełnią 
zarazem służbę szpiegów względem księży unickich. 
Księża, nietylko dobrze myślący, ale wszyscy w o- 
góle są stanowczo usunięci od wszelkiego wpływu 
na wychowanie ludowe, za objaśnianie zasad wiary 
starszym lub nauczanie katechizmu młodszych suro

wo są karani i prześladowani. Każdy ich krok, każdy 
postępek szpiegowany. Nauka i wychowanie religijne 
jest więc czysto rządowe, ściśle prawosławne, przez 
cywilne, najpodlejsze zazwyczaj organa sprawowane.
” Prześladowanie księży dobrze myślących trwa bez 

przerwy. Oprócz kilku wygnanych w roku ubiegłym 
do Galicyi, wywieziono kilku innych w głąb Rosyi, 
kilku innym odebrano benefieya, a kilku uciekło do 
Galicyi między nimi ksiądz Sebowicz, którego spra
wa dość obszernie po dziennikach galicyjskich była 
opisywaną i która daje dokładny obraz tak poło
żenia prawych unitów pod obecnymi zarządem dyece
zyi chełmskiej, jakoteż usposobienia i dążności rządu. 
Teraz właśnie znowu został wywieziony w głąb Ko- 
syi ksiądz Bukowiecki z Tarnowa z żoną. \> szystkim 
zaś księżom, którzy nowym rozporządzeniom ulegać 
niechcą, odbierają probostwa i wywożą ich głównie 
do wsi Radecznicy w dawnym powiecie zamojskim, 
gdzie był od wieków zakon Bernardynów przy sły
nącym cudami kościele św. Antoniego. Ponieważ 
kościół ten ściągał tłumy pobożnych na odpusty, rząd 
chcąc przeszkodzić uczęszczaniu unitów do kościoła 
katolickiego, rozpędził Bernardynów, rozesłał sprzęty 
do kościołów parafialnych i kościół oddał unitom. 
Obraz zaś św. Antoniego wywieziono do innego ko
ścioła, a Radecznica została miejscem kary dla nie
posłusznych księży. Tam każą im mieszkać nie da
jąc utrzymania, zdejmując z nich prawo odprawiania 
mszy i sprawowania obrządków kościelnych, skazując 
na nędzę i niedostatek. Dotąd osadzonych jest czterech 
księży z żonami i rodzinami, którym nie wolno z miej
sca się oddalić.

Zakon Bazylianów zniesiony. Bazylianie starsi z wy
jątkiem Piotra Skalskiego i Gabryela Kolbusia, jako 
obstający przy Unii, poumieszczani są po najgorszych 
parafiach albo przy familiach bez utrzymania. Mło
dzi Bazylianie jak Troć, Tosiewicz i inni, mimo wy
konanych uroczystych ślubów czystości i życia za
konnego, pożenili się i wziąwszy od fioku lskiego 
święcenia, otrzymali parafie.

Biskup szyzmatycki Sokulski był już po raz drugi 
w Chełmie i z pominięciem przepisów kanonicznych 
wyświęcał kleryków. Część kleryków przyjąć świę
ceń nie chciała; dotąd zostawiono ich na wolności, 
lecz zagroził im Popiel, że jeżeli za trzecią bytnością 
Sokulskiego w lipeu b. r. święcenia nie przyjmą, zo
staną oddani w sołdaty.

Pierwsze zmiany obrządku unickiego wprowadzać 
zaczął ksiądz Wójcicki. Rozporządzenia jego jedna
kowoż przyjęte były tylko wyjątkowo przez ludzi 
uległych wi'dokom rządowym. Ogół księży oparł się 
stanowczo do czasu przybycia biskupa Kuziemskiego, 
w którym kler unicki zupełną pokładał nadzieję, że 
ich oswobodzi od zmian przeciwnych ich religijnym
przelipnaniom.

Tymczasem ksiądz Kuziemski nietylko wszystkie 
postanowienia księdza Wójcickiego zatwierdził i wpro
wadzić nakazał, ale nadto dodał nowe szyzmatyckie 
rozporządzenia jak np. modlitwę za familię cesarską 
w środku mszy. Rozporządzenia księdza Kuziemskiego, 
jakkolwiek bardzo niechętnie, lecz skutkiem znanej 
jego energii prawie ogólnie wprowadzone zostały.

Po przełamaniu tych pierwszych trudności, zmierza 
Popiel już całkiem bezwzględnie i coraz wyraźniej do 
szyzmy. Zniósł prawie wszystko, co stanowiło różnicę 
obrzędu unickiego od szyzmy. Itak: zaprowadził g ło 
śne wyznawanie, że Duch św. przechodzi tylko od Oj
ca (ot otca pohodieszczaho); wprowadził nowy kalen
darz i  polecił odezwami z dnia 16 grudnia 1871 
N. 30 i 32 nie uznawać św. Jozafata i Bożego Ciała, 
natomiast zaprowadził nowe święta cerkwi szyzmaty
ckiej : św. Jana Ewangelisty, św. Mikołaja, św. Jana 
Clirzciciela. Usunął dzwonki, ławki, organy i użycie 
monstrancyi. Przy nabożeństwie zakazano wspominać 
papieża, a w rozsyłanych księżom mołebnikach za
miast papieża wspominany wszędzie synod. Procesyom 
nakazano udawać się na lewo a nie na prawo przy 
wyjściu z cerkwi. Okólnikiem polecił Popiel tłoma- 
czyć fałszywie i stosować prawo o małżeństwie mię
dzy chrześcijanami różnych obrządków z r. 1836, gdzie 
powiedziano, że dzieci spłodzone z małżeństw mięsza- 
nycli między unitami a łacinnikami wychowują się: 
chłopcy w religii ojca, a dziewczęta w religii matki. 
Popiel zrównał unitów z szyzmatykami, nakazując 
wychowywać wszystkie dzieci spłodzone w małżeństwach 
z unitami, w religii unickiej.

Wszystkie te zmiany, oraz nowy kalendarz kościel-

C iqśó lł to ra o k o -ftr ty s ty o z n a .

MOJE WRAŻEWA lWYSTAWI WIEDEŃSKIEJ.
V I.

Stałem w rotundzie gmachu Wystawy, i mimo
wolnie przenosząc wzrok mój z pod sklepień tej 
zaprawdę śmiałej i wspaniałej budowli, na tak roz
liczne i różnorodne przedmioty sztuki, które ona 
cbrom pod skrzydłami swemi, myślałem o tem jak 
ta bardzo daleko wola Stwórcy wszech rzeczy po
zwoliła człowiekowi dojść w doskonałości pomysłu 
i wykonania i dokąd jeszcze zajść mu pozwoli — 
gdy w zbliżającym się ku mnie okrągłym jegomo
ściu, ubranym w uankiny i 8urowe jedwabie, a 
z twarzą rozjaśnioną niezmiernem własnem zado
woleniem, poznałem dawno niewidzianego pana Te
lesfora.

Bądź co bądź, i jakaby tam niebyła różnica zdań 
i charakterów, wita się przecie zawsze jakoś z przy
jemnością choćby wśród cudów pięciu Części Świata 
tego kogoś, z kim się przez lat dziesiątek grani
czyło o miedzę. . .  ,

Wyciągnąłem więc ku niemu rękę, którą on por
wał z  zapałem, ale nie dla tego wcale tylko aby 
mnie przywitać i zgnieść mi ją ba miazgę ■ • • i
porwał on ją i zgniótł to prawda, lecz i 
także już niestety!... lecz trzymając ją ja -y 
sność swoją, którąby mu kto miał ochotę wj zî  
rać, w jednej z rąk swoich, podniósł drugą ( o go

ry jakby samego Jowisza chciał przyzwać z Olimpu 
zawołał:
—  A c o ! ! ! ? ? ? . . .  . .
—  Alboż c o ? . . .  spyta łem zdz iw io n y . . .
— Jakto co? !!., czyż niewidzisz tego co nad 

nami jest i czegośmy się nareszcie doczekali?.....
— Jakżebym też widzieć niemiał — odrzekłem 

tym samym głosem zdziwionym '— że mam nad 
sobą prześliczną kopułę, i niewiedział żeśmy się 
nareszcie doczekali Wystawy zapowiedzianej dawno, 
a szkoda, że na czas nieukończonej...

Spojrzał mi w oczy z wyrazem nieograniczonego 
politowania; a kiwając głową w takt temu wyra
zowi, zagarnął drugą moją nieszczęśliwą rękę pod 
swoją łamiącą kości opiekę, i rzekł niedającym się

  0g ty! leniwego serca, zgniłego ducha, i zbu
twiałych zasad człowiecze!! chceszże ty wolny człon
ku społeczeństwa niewidzieć w tem tu wszystkiem 
nic innego jak to tylko co widzą te ciemięgi zwo
lennicy dawnego systemu, te ćmy opierające się na 
tradycyach niemożebnych sfabrykowanego przez Je- 
zuUów pisma jakichś ewangielij, te marodery po
stępu ci wszyscy razem trouble-fetes nowej epoki. .. 
Ty nazywasz to po prostu śliczną kopułą, co jest 

ra L,i» g o  życia M żkości, bramą nomgc syęte-ml sbawienia aacżego, !d“  “ d
przesądem, objawem możności zupełuej i bezwa 
runkowej obejścia się bez Rzymu waszego s 
sznego, bez waszej matki kościoła, i w y 
tych andronów, którymi nas od kolebki az p tąd 
baby piastunki a potem Jezuici bałamucili. . . . .  
Czemże jest ów zachwalony Święty Piotr w Rzy
mie ze swoją kopułą, wobec tej tu wspaniałej świą
tyni okrywającej sobą nową arkę przymierza, tę

-  w *
p r T l,.ł i dobrobyt , i j e ik ą  wyżna- 

jących religię, którą jest wiedza? Lzemze jest? 
n o  powiedzże!., czyż niewidzisz, ze on jest fu rd ą
ylko, i że się tamta kopuła zmieści jak nic pod 
ę tutaj co jest najlepszym dowodem, że ta zwy

ciężyła ! ! ! .. .  ,
Nie przy Galilejczyku — lecz przy postępie zwy-

C1§SAleż to bzik co się zowie“ . . .  pomyślałem so
bie patrząc ze strachem na spoconego i zasapa
nego pana Telesfora, który wyrzuciwszy ze siebie 
ten nawał szczęścia doznawanego potokiem takim 
f a l i s t y c h  n o n s e n s ó w , ani myślał puścić mi 
choćby jednej ręki, a patrzał mi w oczy wzrokiem 
tak tryumfującym, jak patrzeć musi urangutang, 
kiedy sądzi, iż go podrożny R ó w n ik  wziął za 
darwinowego protoplastę naszego rodu. . .

Lekko i delikatnie chciałem dłonie moje oswo
bodzić z rąk tego kaznodziei ex abrupto, w którym 
zacząłem podejrzywać autora pewnej dawniejszej 
krzykliwej korespondencyi .o jednem z arcydzieł 
Matejki... ale spostrzegł się kochany apostoł no- 
wei ery i fabrykant nowej arki, co się święci w 
myślach moich — i rzekł do mnie już teraz zja
dając mnie na piękne rozżarzonemi oczami:

— Czyż nie widzisz, co stoi tu pod tem skle
pieniem?;.. Czyż nie widzisz, jak tu ludzie z ro
żnych świata części zgromadzeni, nie różnią się 
niczem między sobą i wyglądają jak jedna ro-

A juścić widzę, że stoimy koło Giełdy bru
kselskiej , ale w niej przecież arki twojego przy
mierza widzieć nie chcę, chocby z tej prostej

przyczyny, że jej koleżanka wiedeńska spłatała mi 
niemałego figla. . .  A co do ludzi z całego świata 
tu nabiegłych, to także widzę że niestety! zaparli 
się wszyscy swojej rodzinnej szaty, zaprą się 
wkrótce języka i potem zaprą się kraju własnego 
z łatwością, i będą wszyscy stadem owiec, których 
bicz materyalnogo despotyzmu póty smagać będzie, 
aż poznają, że nie są jeszcze wcale w tej owczarni, 
do której powołani jesteśmy, a która z nas rze
czywistych braci ma uczynić. . .

  A ! . . .  więc czujesz, że wszyscy przecież do
jednego dążymy i mimowoli ku czemuś płyniemy ?..

  Płyniemy, mój panie Telesforze, płyniemy
wszyscy i bodajbyśmy wszyscy szczęśliwie dopły
nęli" do — wieczności!... która, przyznać musisz, 
że się ani pod tę tutaj kopułę nie zm ieści... rza 
kłem z uśmiechem, byle skończyć tę nieproszoną 
i niespodziewaną pogadankę...

Ale pan Telesfor, czerwony na twarzy swoim 
duchem i zasadami, puściwszy mi obie ręce, po
rwał mnie natomiast za guzik od paletotu, i prze
konany, że mnie co najmniej w kłopot wprowadzi, 
rzekł z cicha i tajemniczo:

— Czy wiesz, że Ratazzi um arł?...
— Wieczny mu odpoczynek niechaj będzie!., 

odrzekłem spokojnie.
— A wieszże jak ten człowiek skończył? Ten 

człowiek, co całe życie nie dał się skrępować 
przesądom dziecinnym i nie poddał rozumu swego 
nigdy pod teroryzm W atykanu?...

— A juścić wiem, bo czytam gazety. . .
— Widzisz tedy, jak ten jego koniec całkiem 

nowy do nowej wprowadza nas epoki, jak on prze 
obraża nas szczęśliwie i wolnymi czyni. . .

— Ależ kochany pa^io Telesforze, ja tu nic no

wego nie spostrzegam!... Wszak od początku 
świata wszystkie zwierzęta umierając śmiercią na- 
turaloą, tak samo kończą juk Ratazzi i inni jrmu 
lodobni. . .  Nic więc nie widzę pocieszającego dla 
mego serca i dumy człowieczej w tem, że idąc za 
tym nowym sposobem między ludźmi umierania, 
przeobraziłbym się tylko w zwierzę... Bardzo Cię 
cenię, łaskawco mój, jako mego dawnego sąsiada, 
ale gdyśmy zaszli na tak smętny przedmiot roz
mowy w tym wcale niesmutnym sztuki ludzkiej 
przybytku, to darujże mi, że się na te nowości nie 
piszę, bo choćby z tej tylko samej jednej przy
czyny, żem sodalis marianus rodem moim z pra
dziada i dziada, to już te wszystkie nowatorstwa 
mam za istne warcholstwo niegodne ani żar
tem mojego języka... Upadam Ci do nog, bądź
zdrów! . . .  . ,

I poszedłem sobie w m oją  stronę, ale słyszałem 
dolatujące mnie słowa pana Telesfora.

— I chciejże tu dobra ludzkości i pracuj dla 
idei”  kiedy w naszej miłej Polsce to co krok, 
a spotkasz je lcze  taką oto głowę do pozłoty

^Kochany pan Telesfor!...
A my sobie pójdziemy tymczasem pochodzie po

rotundzie... . . . . . .  . . .
P o prawej jej stronie idąc od głównego wejścia, 

r o zs ia d ły  się w wielkiej ilości malakity moskiewskie 
w kształtach stolików, biórek, świeczników, sto
liczków, wsz i czar...

Gdy rzetelność opowiadania wziąłem sobie za 
zasadę drobnych wielce pism moich, przyznać wi
nien am , że kamień ten widziany w takiej ilości i 
tak wielkich sztukach jest niezaprzeczenie pięknym. 
Jakiem zaś jest wykonanie przedmiotów z niegop



ny z opuszczeniem Niepokalanego poczęcia, Bożego
lała, sw. Józefata, zostały zaprowadzone przez Po

piela przy pomocy księży z Galicyi przybyłych. Ka
lendarz nowy bywa rozsyłany z urzędu, a księża, 
którzy się go nie chcą trzymać, surowemu podpa
dają prześladowaniu. Tak samo mszały rozsyłane przez 
Wokulskiego i Popiela są zupełnie prawosławne bez 
wzmianki o papieżu i pod karą używać ich nakazują.

- Prócz tego nawet zewnętrznie zbliżają się do szy-

K  H i , n 0 i ^ y i W ę - taksam‘° k4 * a  zGa- 
zu^łuG 2  t 1- J 1.sPos<5b nużenia włosów zbliżają zupełnie do stroju popów szyzmatyckich.
nnl 8piewał lud w perkwiach pieśni jedną po
polsku, drugą po rusku. Śpiewanie polskich pieśni 
zakazano jednak najsurowiej. Katechizmu uczą nau
czyciele szyzmatyccy z podręczników szyzmatyckich 
po rosyjsku Na wsiach mówią księża kazania po ru
sku, wskutek najsurowszych zakazów rządowych, aby 
po polsku jak dotąd nie mówili. Księża źle myślący 
mówią po rosyjsku, takich jednak kazań lud, mimo 
lnterwencyi policyi słuchać nie chce i od takich księ
ży usuwa się z nieufnością.

Rozporządzenia zaprowodzające zmiany drukowane 
są częścią w kalendarzach w Chełmie wydawanych, 
częścią rozsyłane bywają księżom tylko w oddziel
nych odezwach i oryginały muszą być zachowane w 
aktach cerkiewnych. B . K.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

ki na części i najobojętniej i najbezpieczniej, przez 111 

k  go nie nagabywani, dźwigają je przez cale miasto, a n i
komu nawet nie przyjdzie na myśl zatrzymać tak kra
dzione drzewo jak sprawców. Co bardziej podziwiać na
leży, czy bezkarność, z jaką takie rzeczy codziennie się  
dzieją i do czego chłopcy od małego są już zapra
wiani, czy brak dozoru ze strony w łaścicieli albo maj
strów, jeśli ci dostarczają materyal? Zdarzało się  już. 
że belki wymierzone okazały się  potem za krótkie, gdyż 
robotnicy przy budowie oberznęli je. Przed parą dniami 
widzieliśm y kilkunastu murarzy dźwigających pr/.ez 
plantacye całe belki i deski unoszone w ten sposób 
wśród tłum u przechodniów, z całą swobodą i bez o- 
bawy, aby kto przytrzymał złodziei.

—  Strażnik policyjny aresztował wczoraj Zygmunta 
Grzyba, wyrobnika, na kradzieży bielizny w klasztorze 
XX. Franciszkanów.

- C i i r z i i i i ó w  6 lipca.
Niezadługo odbędą się  w Chrzanowie wybory do Ra- 

J  l6p p™ z 00 Narząd gm inny zapewne przejdzie 
sko fctń ™  s i9 wi§c Pora wyjaśnić stanowi-
dotal v o  ° ei,'n i to- zardwno Jak j®j poprzedniczki 
dotąd zajmowała Wiadomo powszechnie, iż większość
mieszkańców Chrzanowa stanowią żydzi, którzy jeżeli 
gdzie, to tutaj najbardziej sprawami guiinnem i się  zaj- 
mu ją. v J

Leży to bowiem w ich interesie, mieć po swojemu insty- 
tucyę autonomiczą zorganizowaną. Czynili to po wszyst- 
kie ubiegło lata, a i w tym roku tego nie zaniedbają;

I czego najlepszym dowi dem jest, iż rabin tutejszy Dawid 
H i - a ł i » u  9 linca Mała <jtn«nnk . • * , ,  Lalberstam zwoławszy przed paroma dniami swych współ-

kowie liczba studzien w zdrowa i < z v s L  W 1 r | U" ’a'1? lł ” n !-°, . prostu głosow ać w wyborach na
jącycli, a lubo rzecz ta n l i t  kandydatów przez siebie naznaczonych. O czyw iście, ży-
była jednvm z rfnwnvci i" . ?. J68*'. 8Prawdzana j dzl chociażby nawet innego przekonania byli, m uszą
m ieiskiei na hml wn r powo o w zaciągnięcia pożyczki I się  go wyprzeć, bo rabin k'ątwą grozi a śledztwa prze-
abv n -/v s fm i ' l ? u  ° CIaąg0W’ lue słyszeliśm y dotąd, | ' i w  niemu rozpoczęte idą chyba ad acta. W skutek tego
Tvinc/is'em ■ •""" ' °- r°ł>dt. I bez cbyby wyjdą z urny wyborczej tacy kandydaci, któ-

r , „ t S f i -0k0llCe f  tak le- l ia t e I o b y " y  ,lie z obowiązku służenia dla m iasta, lecz z ^owo-
Do takich okohc n a \ X 8 u h i  ! T l P  "“ " I  wi<J®ków obejmują godność ojców miasta.O idKi.n 0 K011C naiezą ulico w pobliżu cmentarza s te -  A co g o rsza , liczba wyborców żydowskich
ozakonnych na Kazimierzu. W domu pod I.. 184 przy I podczas wyborów w komoloc e iw W ™  \

ulicy Kierkowa zachorowało kilka osób i z tych zaraz I ściariscy nie uznają potrzeby zalać sio snriwo nJłn"
parę zmarło. M ieszkańcy wynieśli się  co żywo stam tąd. I W ten sposób każda Rada miei k-i rGinli i'o i •

o z o ^ r aw o d ? r t Z c z UneZi els! . Adolf;>wi Aleksandrowi- równe połowy, na żydowską i katolicką. A ponieważ™  
ozowi wodę z tamecznej stu dn i, a ten z rozbioru jej dzi m e chcą mieć zwierzchnika mieiskietro z nomiedzv

•/iycŹ ajniie°ikar il^5 ? *  ^  " T * ' " 4 nad' siebie WybraneS°- w i?c ten przywilej naszym^
. 4  ‘J080'4 amoniak“. kwasu azotowego oraz z tem jednak zastrzeżeniem , iż naznaczają osobo na ten

oigam cznyclg i niewątpliw ie tej wodzie przypisać urząd. Taki to je st  zw ykły’ przebieg S y c h  wyborów  
należy chorobę mieszkańców. P . Aleksandrowicz zaraz do Rady m iejskiej a nie bardzo ufam r lv  ; +1 i

s S L r S 1 ° di Magistratu zasypa,lia toi studni. I czegoś podobnego nicdoświadczy.' Aby więc temu zala-

s z o t T .  — kandi , i"tó’  ‘ tjm .,p“ b,,n
tnie wzywał M agistrat dyrekcyę kolei. ' '* ^  n.'.lni'ei n o lo  k T™'" ^  f'rzeciwne Pewn:'eb7 s>«

—  Jutro we czwartek odbędzie się  posiedzenie Rady Jdv w v b o ^  >1 7  f  ?  w “ lasta- Dzi  ̂ zwłaszcza  
m iejskiej o godz. 5ej dla w y k o ń czeL ^ sp ra w  n a f o -  - !0 m ogą wiele
rządku dziennym zeszłego posiedzenia zapisanych. powinniśm y stawić c z o ł^ t  ^  ° w  °  J i  m 'eł skl8J'

-  Wczoraj p r . j b j l i t i G  W M .ia  "
Iwonicza księstw o W ładysławowie Czartoryscy. Na dwor- mistrz stawia przeszkód, nowel w j .  . J 
CU kolei oczekiwał ich orszak włościan z W oli Justow - kół wyborczych które v  • /  i
s h e ,  na koniach w strojadi krakowskich i odprowadzi! trywać. Obywatel bowiem tntejszy p  F r ' s t a m e c k T

bawbb e °S"  d° ™ '  Ci “ “ * “  ” j ’  “ ■ b *
i i „ i  i ■ . I koła, poczynił sobie niektóre notatk i; burmistrzowi ie-

szej ■ D z L i a f V an o ł 2 PUJąCei PiSm0 ^  dnak niepodobało s'ę  to bardzo i zakazał mu tego, a
waim  l zislaJ w P°łudnie urwał się  galar naładowany nawet zabronił mu w końcu przeglądać listy

r i s k L T p  S S L :  ’ T r - -  w  p» WiskisJ l "  ̂ W S i e S p o i s k i e m ,
c a ł ą ^ 2  ud r ;  B™S“ Cf  ^ n a o f ran,acz- złam ał pal, I podczas burzy d. 2 b. m„ jak opowiadają osoby ztam-
d e s k i w boku nontonn W I Z  -17 ^  uderzył piorun i zdruzgotał figu-
cna cześc łazinnfilr hna = v  a m,uu, zaczęła polno- I rę, a w jednej z sąsiednich wsi 9 razy uderzył piorun, 

h i  4 ’ ? ? { Własciciel z teslam i —  Dnia 2go lipca wielkie szkody zrządził/ ulewy i
nadbiegł, juz pierw szy ponton b y ł pod wodą. W prawną grady w pow iatadi Rohatyńskim i Buczackim. W  pier-
rfiKfl, nmwanynnrr rafnnnlr rr/lnłoł yalmłnrln   I ____ _ ^ ..................................  ?

CZAS i  Crwartkn 10 Lipca 1878,

t o w s  ki ,  urodził się w Rzymie 1816 r. Wstąpiwszy 
do wojska I ancuskicgo, dosłużył się stopnia dowódzoy 
szwadronu konnych strzelców algierskich. W r. 1854  
otrzymiił naturalizacyę francuską i tegoż roku został 
mianowany senatorem. W r. 1851 otrzymał wielki krzyż 
legii honoiowej. Tytuł jego książęcy jest tytułem to
skańskim. Znany on był z zamiłowania do muzyki. Ope
ry jeffó kompozycyi wystawiane na scenach s ą : „Jean 
de Procida,“ „Ruy Blas,“ „Pierre de Mediois,“ „Don 

I Desiderio, 11 „Au travers dun mur,“ „Gellmina,“ osta
tnia ta opera w 5 aktach graną była pierwszy raz w 
czerwcu 1872 r. na Covent-Garden w Londynie.

j orszaku bzacha perskiego we Francyi przy
dzielony został rodak nasz, słynny oryentalista K a z i 
m i r s  ki ,  tłumacz Koranu, w urzędzie tłumacza. Po
nieważ Kazimirski ma przydomek Biberstein, dzienniki 
zatem paryskie wymieniają dwóch tłumaczów: pp. Biber- 
stsina i Kazimirskiego.

Pisaliśmy, że Paweł Cassagnac, redaktor P ays , 
wyzwał na pojedynek zbiegłego do Anglii deputowa
nego Ranc. Pojedynek ten miał się dziś odbyć w Bel
gii, ale podobno władze belgijskie postanowiły prze
szkodzić mu, i odbędzie się w Szwajcaryi. Ranc wy
brał szpadę. Z tego powodu Cassagnac zażądał, aby się 
bito w rękawicy, gdyż łatwe zranienie ręki gołej staje 
często na przeszkodzie krwawszsmu rezultatowi Ktwy 
Również stawia Cassagnac warunek, aby sekundanci nie 
mieli prawa decydowania, kiedy pojedynek ma się koń
czyć, lecz aby to zależało od jednego z walczących. 
Warunki te są bardzo groźne.

—  Na wysepce Nissero, jednej z archipelagu Spo- 
radów na morzu Egejskiem niedaleko Stanchio (Kos) 
powstał d. 10 czerwca wulkan. Zbliżyć się do krateru

liński Jan, D. Erbes Rudolf, 1 0 . Kanitz Jakób, 1 1 . En
gel Ferdynand, 12. Peller Rudolf, 13. Kruszewski Bo
lesław, 14. Geppert Izydor, 15. Lilling Albert, 16. Szum
ski Władysław, 17. Kalisz Roman, 18. Peller Juliusz, 
19. Kornberger Hugon, 20. Treutler Henryk, 21. Ma
zurski Juliusz.

lOciu otrzymało pozwolenie zdawania egzaminu popraw
czego z jednego przedmiotu po wakacyach, 9ciu nie 
otrzymało promocyi, l i t u  opuściło szkołę w ciągu roku. 

K l a s a  1. Oddział II.
Uczniów wpisanych 47. Z tych otrzymali:

Stopień pierwszy z odznaczeniem:
1. Zazula Albin.

Stopień p ierw szy  :
2. Neiger Izak, 3. Harting A lbert, 4. Danielewicz 

Stanisław, 5. Offuer Abraham, 6 . Chruściechowski Józef, 
7. Chwalibóg Nicefor, 8 . Ropa Kasper, 9. Kubala Jó
zef, 10. Janek Władysław, 11 . Janowski Zygmunt, 
12. Stanawski Alfred, 13. Rappaport Karol, 14. Wąso
wicz Ludwik, 15. Mikosz Karol, 16. Krzyżyk Feliks, 
17. Sech Józef, 18. Langer Leon.

4eh uczniów przypuszczono do egzaminu poprawczego 
z jednego przedmiotu po wakacyach, 16tu nie otrzy
mało promocyi, 9 :iu < puść ło szkolę w ciągu roku. 

K l a s a  I. Oddział l i t .
Uczniów wpisanych 49. Z tych otrzymali:

Stopień pierwszy:
1. Buryan Stanisław, 2. Sikorski Leon, 3. Gtintlier 

Antoni, 4. Bigajski Jędrzej, 5. Ptaszyriski Adam,
6 . Schulsinger Efroim, 7. Wyrobisz Władysław, 8 . Tra- 
wnicz.k Jan, 9. Silberstein Łazarz, 9. Kupferstein

kuponów dotkliwie zostali sl rzywdzeni, a nadlo 
zamiast ; key i nominalnej wartości 200 zlr., ku 
sztującej każdego przynajmniej 150 złr., mają o- 
trzyrnić losy, nominalnej wartości po 100 złr., 
mc wa; tające nawet 50 złr. Następnie odczytał 
mówca ustęp z artykułu Wanderera, który donu- 
ga się między inm mi wytoczenia prcccsu Anglo- 

kowi 0 ZVfrot szkód, tudzież wprowadzenie 
przeciw temuż śledztwa karnego, i wytoczenia pio- 
w !  * węgierskiemu o zaniedbanie należy-
nrz?iecLi n T . W kcócu Przedstawia “ owca d ,  

w  k - ®HU>1̂ C3 w nioski:
z 10 osób i polecić mu, idy

s t ź

Styę akeyj kole1P ws'choduij TZnt f 0^  ^  
zawieszeniu wypłaty kuponów f  ° te3towah PrZeciw 
losy; aby dalej
cyonaryuszow gazetami 0 podanie ileJd  i num e
rów swoich akcyj, dla zebrania matervału do
wmesc się m.jącej petycyi; aby poruszył w ogóle 
sprawę tę w dziennikach węgierskich i zasrf n; 
czuych, postarał s ę o materyał dla wykamnia 
postępowania ze strony Anglobanku we wiaściwm,

bez odnoszenia " się‘do Z g r o S z e n fa  a k ^ i 'o n a n u -

niepodobna, gdyz powietrze bardzo duszne, z i e m ia  p od  Samud, 9. Ma howetz Jan , 10. Markowicz" Natan, 
n iT H n B o P a Z 0t'TOni w ziemi wylatują k a m ie -  11 . Zubrzycki Daniel, 12. Zadrazil Mieczysław, 13. Za

—  W H i drazil Wladysl!lw. 14. Raczyński Wacław.
I nóln nr  o’ 0 lz^mano telograin z Tromsoe (w 2ch uczniów zostało przeznaczonych do poprawczego
jornocnej iNOiwegnj z d. 6 b. m. donoszący, że statek egzaminu z jednego przedmiotu po wakacyach, 2 0 tu nie 
hambuiskicgo Towarzystwa żeglugi podbiegunowej zna- otrzymało promocyi, l i t u  opuściło szkołę w ciągu roku. 

'lazł na Spitzbergu 18 Norwegczyków bez życia, którzy1 
tam przezimowali.

ri  c a l i ' .  We czwartek dnia 10 lipca , piąty występ  
pana Wincentego R a p a c k i e g o ,  artysty dramatycznego 
teatrów w arszaw skich , komedya w 4ch aktach z fran
cuskiego , tłum aczenie M. Chrzanowskiego: F ałszyw i 
poczciwcy,

K l a s a  I. Oddział IV.
Uczniów wpisanych 48. Z tych otrzymali 

Stopień pierwszy z odznaczeniem.
1. Białkowski Bolesław, 2. Fildorf Jan.

Stopień pierwszy:
3. Stob:ecki Stefan, 4 . Bader Izaak, 5. BaumgartenDnin gon linca a i ± , oTOo.ecju btelan, 4 . Bader Izaak, 5. Baumgarten

9-2 doszedł do 2 2 0  R? R 5 ‘e” tr 7 . “  °d Kliasz, 6 . Fischler Józef, 7. Jakobsohn Józef, 8 . Schally 
Offodzinie 6 ei rano stan ^ 7 7 )  ooo qq fla hPca Andrzej, 9. Przybylski Józef, 10. Meissner Franciszek, 
13 4 R Wiatr DÓłocno ws!n°a 3 2 9  98  > termometru 11. Broder Leopold, 12. Alberti Stanisław, 13. Kottas

w J k a r t e k  dnTa r K ś ■ a v  • 1 7 ’ U ’ G°raIik Jan> 15« 1M to^  ^ z e f , 16. Grudzień
dmiu braci śniących meczen - t ? ™ ' 1 ’ 17' Emilewicz Jan> 13. Filia Wacław, 19. But-

biaC1 spiącyCtl ?czenmków. \ k„m k i  Stanisław, 20. Robol Zygmunt.

Klasyfilcacya uczniów wyższej s-kołu realnej \ , 7J n ctrz/ mał P«zwolenie zdawania egzaminu popraw-
V  I , '  wy-szc] s-Koty leam ej rzego z jednego przedmiotu po wakacyach, l 5 t u m e

iv K rakow ie  z końcem roku 1873 . otrzymało promocyi, 12tu opuściło szkołę w ciągu roku
(Dokończenie). R^k szkolny rozpocznie się dnia 1 września.

K l a s a  II. Oddział I. Go wp;sów, które trwać będą od 28 do 31 sierpnia
Uczniów wpisanych 54. z tych otrzyma’i : zgłoszą się uczniowie w towarzystwie odziców Jub

1 . K n - K f *  * M  m  « w i .d .c l . .n
o. . , I uwolnienia z zakładu, do którego uczęszczali, metryką

n ,Tr . . , . . pierwszy: chrztu, względnie aktem nr.dzenia i dekretem uwolnio-
2. Wojciechowski Karol, 3 . Michalrki Henryk, 4 . Ha- nia od opłaty szkolnej, jeżeli takowy jest jeszcze ważnym,

rastmowicz Henryk, o. Morysiński Teodor, 6. Popławski Uczniowie, którzy do szkół publicznych wcale nie 
Paweł, 7. Cercha Beon, 8 Chrząszczyński Wilhelm, uczęszczali przedłożą tylko metrykę chrztu.
9. Satke Jan , 10. Markus Władysław, 11. Goldstein1

j  . , _ - _ t ................ I & J ” 11 Atwuauy 110nim  l  JDUCXclGKlID. W D
ręką prowadzony ratunek zdołał zaledwie o 5ej przy- wszym z tych powiatów grad wielkości jaj kurzych a 
prowadzić łazienkę do pierwotnego stanu. Przyczyną 111-  nawet po c:ęści w większych jeszcze bryłach zniszczył 
wama galarn, j a i  słyszałem z ust osob interesowanych, 1 ny w Kąkolnikach, Słobodzie, Bołszowcu, Medurzy,
m a  DVfi . 7P tllCQnxr m n   r _1 • e . . . .  7 J 7ma być, że flisacy nie mogą dostatecznie utrwalić 
pali, gdyż cały brzeg Wisły zastawiony jest kamieniami 
jakiegoś dostawcy, który pomimo nałożonych wysokich 
kai przez Magistrat, dotąd ich nie usuwa i tamuje ca
ły ruch, jaki się w tej stronie odbywa. Wypadek co 0- 
pisany mogący być przyczyną wielkiego nieszczęścia i 
straty, powinienby zwrócić uwagę Magistratu i nakłonić 
go do użycia surowszych środków, aby brzeg W isły był 
co prędzej wolny.

—  Przybywa rozporządzeń magistratiialnyoh, ale o 
wykonaniu ich nie ma mowy. Temi dniami wyszło 
rozporządzenie bardzo potizebne, iż od d. Igo paździer
nika nie będzie wolno wywozić inaczej śmieci i gnoju 
z miasta, jak w wozach skrzyniowych albo półkoszo- 
wych, gdy zazwyczaj dzieje się to w gnojn cach lada- 
jako zestawionych, w skutku czego zanieczyszcza się 
ulice. Istnieje podobno takie samo rozporządzenie co do 
rumowiska, a jest tem potrzebniejsze, iż zkądbądź wy
wożą rumowisko, cała droga bywa niem posiana. Wie- 
my> jak trudno dopilnować porządku pod względem 
czystości, nie mając do p mocy służby policyjnej.

—  Jednym ze znaczniejszych wydatków przy budo
wie domu stauowi budulec drzewiany: belki, krokwie, 
łaty, deski, i t. d., ale przyjrzawszy się schodzącym 
z roboty murarzom i cieślom, można się przekonać, że 
mniej drzewa wchodzi w budowę domu, a więcej bywa 
rozkradanem przez robotników codziennie. Nietylko bo
wiem wszystkie odpadki unoszą oni, ale rzną cale bel-

N  m zynie, Ruzdwianach, Martynowie nowym i starym, 
Żurawienku, a nie tylko zboże i ziemniaki zostały wy- 
tluczone, ale oraz giad uszkodził sady i ogrody, poranił 
ludzi i bydło, a zabijał ptastwo. W Kąkolnikach bryła 
gradu zabiła jednego chłopca. Nawałnica zamuliła łąki. 
Starosta miejsc wy zarządził dochodzenie szkód i wstrzy
mał egzekucyę z i zaległości w miejscach dotkniętych 

urzą. w  powiecie Buczackim uszkodzone zostały 
zbiory w gminach Hucie nowej, Czechowie, Bortnikach, 
Słobudee dolnej i Dubienku.

; W Orawie w powiecie Stryjskim zabił piorun 
unia 3 b. m. Annę Doroszową i Pelagię Drużbiakową, 
które podczas burzy schroniły się pod drzewo. Dnia 

b. m, uderzył piorun w Tarnawie w powiecie Tu
reckim w dom Kocharica i zabił tam Annę Pukasową, 
a tegoż dnia w Dźwiniaczu górnym zabił w polu chłopa 
Iwanusiowa.

Gazeta Lw ow ska  powiada, że niemożna jeszcze 
wiedzieć, ile kasyer Towarzystwa zaliczkowego we Lwo
wie Franciszek Bieliński zrządził szkody tak kasie to
warzystwa jak osobom prywatnym. Jeden z miejscowych 
tej kasy urzędników wykrył przeniewierstwo.

—  Sobotni numer Dziennika Poznańskiego został 
skonfiskowany z powodu artykułu zachęcającego do pod- 
pisywau a petycyi do Rady szkolnej o dozwolenie wy
kładania uczniom religii przez księży upoważnionych 
przez Arcybiskupa.

Zmarły d. 5 linca W fjfmilvnip .TiWnf P  n n i u .

T o la n  1 1 1« UUlUolitJJ
Jozef, 12. Mii Jor Hugo, 13 . Pjeinl Pranciszek) lŁ  Gold_
wasser Dydor, 15. Krywult Adam, 16. Griinberg Jakób, 
17. Henisz Franciszek.

6 c.iu otrzymało pozwolenie poprawienia egzaminu z je 
dnego przedmiotu po wakacyach, 16tu me otrzymało pro- 
m cyi, l5 tn  opuściło szkołę w ciągu roku.

K l a s a  II, Oddział II.
Uczniów wpisanych 53. Z tych otrzym ali:

Stopień pierwszy z odznaczeniem :
1. Ciechanowski Adam, 2. Książek Karol.

Stopień pierwszy:

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

S iH Ó w  8 lipca.

Zgromadzenie akcyonaryuszów kolei Ostbahn.

(L.)  Zebrało się dziś przeszło stu akcyonaryu- 
szów wschodniej kolei węgierskiej w sali towarzy
stwa gimnastycznego „Sokół". Gdyby wszvscy nasi 
akcyonaryusze Ostbahnu chcieli byli zejść się 

a woi. ,• 'pyt'™'" i’" ' - ' k7,„ ., , - nie znalazłby się podobno lokal, aby ich pomie-
3. Witkowski Władysław, 4. Wojtych Zygmunt, scic, gdyż według prawdopodobnych obliczeń iest 

5. Bers Amet, 6. Kr^ , k , . . k i  K aam im , 7 . rilc.r L  Galicji około SojoOO akcjj S p o w « a S . “ S  
prol, 8. Hrobom 9 Wysoki Edward, 10 Klt b- które reprezButoju wartość nomioalna 10 lniiio-
kowski Tranciszek, 1 1 . jarzynski Protazy, 12 . Kilarski n ów  z łr .!  4
J u liu sz , 13. Gessman Gustaw, 14. Czarniecki Antoni, D z is ie js z e  zebranie było b a rd zo  o ż y w io n e . W s z y  
U .  Jarnuszkiewicz Stanisław , 16 - Zajączkowski Fran- s tk ie  sta n y , w s z y s tk ie  zatrudnienia miały swoich 
Ciszek, I /-S tu d z iń sk i W ładysław, 18. Follprecht Hilary, reprezentantów. P oczą w szy  od wyrobnika, który 
19. A l fcwinski Gerwazy, 20. Janoszek Albin, 2 1 . Kwiat- niozolae sw e  oszczędncśti p r z y n ió s ł w zanazdrzu 
kowski Dominik, 22 . WocUisław°ki Józei, 23 . Kulikow- i b iedn ej w d ow y, która sz c z ą tk i fortuny pozostałej 
sin Fflllts. ki D’/ianfiAloflTC'tl Jozef . Mou'llr Til.__ I i    1 __..._____ •

Akcyonaryusz p. S z u b e r t  i • -

?  « *  f  n T w u 'c cS I w:
dzeme do Pesztu, a przez to pozwolił figurantom 
tamtejszym powziąsc uchwały krzywdzące w tak 
wysokim stopniu akcyonaryuszów. O W y  tał nastę
pnie tresc podania komitetu tymczasowego do
lwowskiej Izby handlowej, w którem tenż° nrosi 
aby takowa przez swych delegatów w Wiedniu w 
tym kierunku działała, ażeby: zamiana akcyj
na bezprocentowe losy nie została zatwierdzoną,
o S w  P1° l  yły reg»larnie wypłacane, nowe 
ogolne zgromadzenie zwołane; ażeby dalej w tym 
wypadku pozwolono akcyonaryuszom legitymować 
s>ę za pomocą certyfikatów na ilość deponowanych 
a, cyj. Przez tutejsze banki wydnnyeh, ażeby na
stępne tak rząd jak sejm węgierski w interesie 
Kredytu państwa węgierskiego wziął na siebie gwa- 
rancyę, a w końcu, a żaby lwowscy delegaci soli
darnie z krakowskim i postępowali.

W tej chwili przyniesiono i odczytano telegram, 
którym komitat krakowski wzywa do szybkiego 
współdziałaniu. Rozwinęła się następnie żywa dy- 
skusya, w której głos zabierali pp. Izydor C o h n, 
l o  p o l n i e  k i ,  hr. D z i e d u s z y c k i  Edward i 
inni. P. C o h n  wykazywał mianowicie, a  zebranie 
dzisiejsze niema doniosłości tak długo, jak obecni 
nie wylegitymują Bię w sposób wiarogodny jako ak
cyonaryusze ; p. T o p o l n i c k i  żądał wybrania ko
mitetu z trzech dla rozpatrzenia sprawy; p. D z i e 
d u s z y c k i  zalecał, aby wybrać komitet natych
miast, bez legitymacyi, jak to się dzieje na zgro
madzeniach wyborców, gdzie także nikt nikogo nie 
pyta o soislą, legitymacyę, a przecież wybiera się 
komitety, które w pewnym duchu działać mają. 
Wnosi w końcu, aby wybrać komitet z lOciu do 
zarządzenia, co uzna za potrzebne, ten zaś zawe- 
zw ie akcyonaryuszów do wylegitymowania sie 
p rzed  nim. v

Wśród hałasu przyjęto te wnioski (o wnioskach 
p. Zagórskiego widocznie zapomniano) i wybrano 
do komitetu pp. C i e l e c k i e g o ,  D z i e d u s z y c k i e -  
go,  Z a g ó r s k i e g o ,  Dra F r i e d a ,  S z u b e r t a ,
I . a n d e s b e r g a ,  S z u r k o w s k i e g o ,  S i d o r o -  
w i c z a ,  S t o p p l a  i M a r c h w i c k i e g o .

Wybrany komitet natychmiast rozpoczął obrady.

ski Feliks, 24. Dzięgielowski Jozef, 25. Merak Fran- u lokow ała  w jednej akcyi starannie papierem  ow i- 
rzej, 27. Stecki Jan, 28. Mayer niętej, a skończyw szy na bankierze, który w pula-
Piotr, 30. Hallann I TPtlO nr>7rrniAl'J' rl him QITIfl THlIYIOpAnr rtrr nnnnn 1...

ciszek, 26 . Górecki Andrzej. _   JV „   ___ _ ___________ „ a -
Fryderyk, 29. Schuster P iotr, 30. Hallanu Emanuel, resie przyniósł długi spis numerów— wszyscy by- 
3 1. Gasiński Aleksander. ( li dość zakłopotani i przysłuchiwali się z uwagą

4ch uczniów przypuszczono do egzaminu popraw- obradom. Najmniej wszakże w idzieliśm y brodatych 
czego z jednego przedmiotu po wakacyach, l i t u  nie naszych „giełdzi»tów“ z pod statuy Św. Michała— 
o l/.ymało promocyi, 7miu opuściło zakład w ciągu roku. ci zapew ne najpierw zwąchali i zawczasu pozbyli 

v 1 ‘ T T się „zagwarantowanego" papieru.
Po wyborze p. C i e l e c k i e g o  przewodniczącym 

zabrał głos p. Z a g ó r s k i  i podnosząc jako przy
czynę, dla której papier ten znalazł tak ogromny 
pokup, zaufanie nasze do gwarancyi rządu węgier
skiego, opowiedział pokrótce stau sprawy; miano
wicie, żo akcyonaryusze nietylko przez zniżenie 
kursu stracili, ale obecnie przez uchwałę Walnego 
Zgromadzenia w Peszcie, wstrzymującą wypłatę

K l a s a  I. Oddział I.
Uczniów wpisanych 5 1 . Z tych otrzymali:

Stopień pierwszy z odznaczeniem:
1. Madrzejewski Rudolf, 2 - Sokołowski Wojciech, 

3. Jędrkiewicz Zenon, 4 . Wójcicki Piotr, 5. R.czyński 
Antoni.

Stopień p ierw szy:
6 . Hawlo August, 7. Radwański Mieczysław, 8 . Ki-

W i c d c ń  7 lipca.

Po dwóch miesiącach ciężkiej niedoli, zajaśniał 
przecież jeden trochę lepszy tydzień, jeżeli pod 
njesmiałem poprawieniem się kursu niektórych pa
pierów rozumieć można polepszenie się oytuacyi 
Po części mogło się do tego przyczynić uprzykrzę • 
nie sobie długiej bezczynności, po części napływ 
pioniędzy za kupony lipcowe, choć znacznie zmniej
szone skutkiem wiadomego zawieszenia wypłat ty
lu spodziewanych i uchwalonych dywidend, po czę
ści eskontowano z góry przyjętym zwyczajem obfi
te urodzaje w Audryi, a słabsze zagranicą i prze
to nadzieję eksportu i powiększonych dochodów 
wielu kolei żelaznych. Oprócz tego mogła na uspo
sobienie spekulacyi wpłynąć walka odbywająca się 
na polu akcyj zakładu kredytowego między Berli
nem kontrminującym te papiery, a Wiedniem, któ
remu zdaje się teraz sekundować Frankfurt.

Lecz jakiekolwiek mogą być tego przyczyny, chwi
lowe ożywienie ruchu i poprawienie kursów jast 
tylko zewnętrzną oznaką, która każdego czasu 7/  i- 
knąć może i po której nie należy wcale sądzić o 
położeniu w ogóle. Ono bowiem może się trwalej

me umiem pow iedzieć... bo nawet piękność ta 
barwy kamienia nie miała dość siły przyciągnąć 
mnie do nich.!. .

Z tejże strony po za malakitami, w szerokiej 
galeryi rozwiesił pan Haas wiedeński takie ogro
mne setki sztuk materyi, że byłoby z czego uszyć 
całą wyprawę dla stu arcyksiężniczek, a ze skra
wków tych wypraw okryć jeszcze z parę dziesią
tków tuzinów idących za mąż sierót ubogich. . .

Czy Lyon z panem Haasem idzie w zawody na 
Wystawie o lep sze? ... a raczej, czy Fan Haas 
ma odwagę cywilną wstępować w szranki z Lyo
nem?. . .  nie powiem, bo nie umiem dziś wam po
wiedzieć, co się tam d z ieje ... zaś do połowy 
czerwca, Lyon wbrew żywości wrodzonej francu
skiej, jeszcze się był nie wyguzdrał (passez moi 
I'expression) z rozwieszaniem bogactwa swego. . .

Rotu ida uie ma swego uprzywilejowanego krsju, 
a tem bardziej kupca. Należy ona do wszystkich 
razem, nie będąc wyłącznie niczyją. Zarówno 
chronią się w niej północne bryły kamieni, jak 
rzeźba południa. . .  hafty wiedeńskie i szkło pe 
tersburskie.. .  giełda brukselska i ołtarz pie- 
moncki . . .  studnia francuska i niemieckie orga
n y . . .  zapałki czeskie i mydło w ęgierskie. . .  
słowem, jest to^ wspaniała w swoim rodzaju 
O la p o tr id a  czy Tutti f ru t ti  —  czy nasz polski 
b ig  o 3, gdzie gdy się znużysz, jak wszystkiem, co 
z tego świata j e s t , i bufety z murzynami wykra- 
watowanymi nie dadzą ci rękojmi zaspokojenia 
pragnienia lub głodu, bo oprócz tego pragniesz 
świeżego powietrza, a może prostego kawałka 
nieba po nad sobą —  to wyjdź stroną przeciwną 
)d porozwieszanych materyj pana Haasa, a spo

tkasz się oko w oko z ładną kawiarnią i restau-

racyą umajoną zielenią i strójuą kwieciem , i pa
trząc na ton pożądany kawałek nieba, choćby 
szarego chmurami w tej chwili ponad tobą, gdyś 
siadł na, dworze wśród róż zapachu, zapomnisz o 
Wystawie przepyszej, którąś się unużył, a przypo
mnisz sobie takiego pana Telesfora i jemu podo
bnych, nad którymi mimowoli serdecznie we
stchniesz.

Gdzież oni będą wówczas, gdy —  według prze
powiedni wieszcza —  Polacy podpierać będą ra 
miony swemi wzgardzoną przez nich dzisiaj ko
pułę św. Piotra w Rzymie z godłem krzyża u 
szczytu swego ?

Niestety! może w gruzach leżeć będą zwalone, 
kopuły gm?.chu Wystawy tej właśnie, zdobnej ko 
roną!.....

Z powrotem do rotundy, idąc po jej tr  o tu  ar  ze, 
wymiń sztuki materyi pani Haasa', i tuż za osta
tnim filarem rotundy zatrzymaj się przy szafie z 
z klejnotami pana Bidermanna z Grabenu wiedi ń- 
sziego. Maleńka to szafeczka, a stojąc w bliskiem 
sąsiedztwie szafy pana Goldschmita, gdzie sądzisz, 
J J eSar! 2 korcny klejnoty przyszły ci się przed-

awiac —- tem bardziej małą się wydaje.... Ale

dziesrnagrodzony*!.’ jej mał°Ścią a bę'
JY szystko tu niewielkich rozmiarów, ale wielce

Jrnhna'Zn«e ’ ażdy ka?Lvk swój wzrost i objętość 
robit^ nagradzs waitcsciij wody i gry kolorów ...

Gdy podziwiasz dwa pszeniczne kłosy, na które 
same brylanty się złożyły, zda ci się, bez wszel
kiej by najmniejszej pomocy złota lub srebra, to 
ci żal oddać im pierwszeństwo nad tą gałązką nie- 
?abudek co tam wykwita poniżej.... a gdyś się za
patrzył na tc śliczne opale, co niby z samej pra

wdziwej tęczy są wykrojone, to znów ton pączek 
róży rozkwitły różowrym bladym koralem a wzro 
sły na brylantowej łodydze i takśemiż otulony Ji 
stkami,^ staje się wyrzutem dla dobrego twego sma
ku, żeś nie jemu pierwszemu czas twój poświę-

Ale przedewszyatkiem ńie o to mi idzie, gdy za- 
c ęcam do zatrzymania się na tem miejscu, by te 
łaclniutkie cacka oglądać je d y n ie . . , .  Oto j a  chcę 
byście widzieli robotę pana Bidermanna, wykoń
czoną za cenę siedmdziesięciu tysięcy reńskich, dla 
hrabiego Z ich 7...

Wyobraźcie sobie wszystkie w całości ozdoby na 
rodowego węgierskiego stroju i to stroju magnata 
zrobione w trzech narodowych barwach, na które 
się składają trzy szlachetne kam ienie: brylant, ru
bin i szm aragd!...

Są fam guzy i guziczki w liczbie kilkudziesięciu... 
są taśmy i klamry.... Są sznury i spinki... i jedna 
przedewszystkiem wspaniała spinka z kitką do 
kołpaku....

Nie wiem j i czy hrabia Zichy jest starym lub 
młodym? pięknym czy brzydkim?.... bo po tych 
ozdobach wiedzieć tylko mogę, ża jest bogatym i 
ma dobry gust....

Że jednak te ozdoby młodszym go uczynią, je 
żeli ma nieprzyjemność by ć już starym.... i ża choć
by był pięknym jak belwederski Apollo, one mu 
jeszcze wdzięku przydadzą —  to więcej jak p e
wna. . .

W każdym razie, gdy tutaj nie ma przy nich 
pana hrabiego Zichy, ale sam jeden pan Bider- 
m.an, który wykonał te piękności —  można mu po
winszować, bo mu się to wykonanie przewybornie 
udało....

A dodać winienem, że na tych ozdobach głó
wną ozdobą jest herb węgierski, którego krzyż bry
lantowy odbija blaskiem tysiąca światełek na tle 
szmaragdowego globusika....

I tu dowód , że niewszyscy jeszcze ludzie na 
świecie zaparli się narodowej szaty, i że hrabia 
Zichy nie lęka się by  ̂ go wzięto z a  g o r s z e g o  
od w s z y s t k i c h  choć wiernym został narodowej 
sukni...

Cześć mu i jemu podobnym!
A że mu też do myśli nieprzyszło, że siedmdzie- 

siąt tyssęcy reńskich włożone w papiery i banki 
byłyby także suto przyniosły mu zyski?!...

Dziwny człowiek!! ! . . .
N.i trotuarze lewym rotundy, właśnie po stro

nie, którą zachęcałem cię znużonego mój czytel
niku wyjść drzwiami do ładnej kawiarni, nic je 
szcze za czasów moich zwiedzania Wystawy nie 
było ułożonego....

Widziałem szafy tylko i mniejsze i większo z 
zamazanemi kredą szkłami i oknami, lub zasłonię
to riieprzepuszczającą wzroku mego acz ciekawego 
cotarą. .

Niech ci więc powie kto inny co tam za skar
by teraz odsłonięto i z jakich ono krajów przy
były?....

Mnie czas opuścić gmaih główny Wystawy, do
tknąwszy ledwo milionowej cząstki tego co ona 
zawiera, i przyznać ci się, żem tak był łażeniem  
po nim i zwiedzaniem utrudzony, iż, odkąd zwła
szcza nastały dni gorące po owem podobieństwie 
potopu jakie w Zielone Świątki wylało się z nie
ba, a publiczność raźniej zaczęła odwiedzać Wy
stawę, zachęcona przybyciem nieco cudzoziemców; 
u mnie już po prostu nogi wypowiedziały posłu

szeństwo, i chybabym był musiał udać się do wóz
ka i udawać z kolei kalekę ..

Bo eto, muszę jeszcze przyznać się psństwu, co 
mi się wydarzyło dni pierwszych mego zwiedzania 
Wystawy...

Było bardzo pusto, jako się już rzekło kilka ra
zy, że jeden drugiego prawie niedostrzegał. Pa
trzę ja, wiozą na wózku zgrabnym niby jak w f>- 
telu jakiegoś kalekę.... Myśląc sobie, że biedaczy
sko spragniony tych ciekawości, korzysta z pustek 
w gmachu Wystawy, aby oczy swe nasycić i u- 
mysł wzbogacić, miałem mu to za rzecz bardzo 
dobrą, i ze współczuciem usunąłem się ra bok

Aliści spotykam drugiego i trzeciego na takio żo 
wózku —  i znowu jeszcze z tem samem uczuciem 
i mysią na bok ustępuję....

Na drugi dzień wzmogła się ich liczba do ki l 
kunastu. i ja co kwandraus musiałem się usuweć 
i litować.... a jeszcze się niepomiarkowałem co to 
znaczyło.... Az gdy koło mnie przejechał pyz: tv 
jegomość grzeszący tylko nadto dobrem wygląda
niem; a dalej znowu jejmość wyfiokowana, którą 
prze em widziałem nad ogromnym rozbifem, a po 
niej znowu dziewezątko młode, co może sto wal
ców na ostatnim balu przehulało, a w tej chwili 
szczerzyło ząbki bieluteńkio do obok idącego dan
dysa tak się połapałem, żem się niepotrzebnie 
uwodził litością wczoraj i onegdaj, i dowiedzia
wszy się zkąd się bierze tyle kalek na Wystawie, 
zawiadamiam Was, że można nim zostać za p ó ł
tora reńskiego na godzinę....
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polepszyć po radykalnem oczysz zeniu targu, czy 
po zniknięciu z niego chorowito wegetujących in 
stytutów i przedsiębiorstw, a takich jest jeszcze 
mnóstwo.

Ten konieczny proces puryfikacyjny mógł byt 
z acznie przyśpieszony, gdyby rząd był od razu 
zrobił stosowny użytek z owych bilansów, których 
składanie m’’ało nibyto posłużyć do uspokojenia u- 
mysłów, a z których się teraz cały świat śmieje. 
Dla czego rząd nie użył tego środka wprawdzie 
drastycznego, trudno zapewne powiedzieć; lecz 
wiadomo, że kiedy na zgromadzeniu wiernokonsty 
ucyjnych członków Izby poselskiej poruszono kwe- 

styę zwołania eichsrathu, formalnie jeszcze nie 
rozwiązanego, a obmyślenia środków zaradczych 
przeciwko kryzys _ i sposobów jej powstrzymania, 
jeden z pr y cow stronnictwa centralistycznego 

1- £ dy pomiędzy Verwalungsra-
‘am\-  ^ J ,  81§ bardzo wielu kolegów współwy-

*-ia ycznYch, debaty jakieby na Reichsra-
stepstwa bard*11818-7’ mogłoby mieó dl.a P81̂  na‘ nieprzyjemne. Odstąpiono więc co
7 * , Zamiaru, bo uwaga była nader trafna i

którv °Da wP1r t!«ła * na zdanie rządu,
ier 81̂  ?a stronnictwie wiernokonstytucyjnem o- 

L i a’ z niggo wyszedł i jemu prawo o reformie 
f r z e j  zawdzięcza, 

daje się jednak że albo rząd sam widzi konie
czność puryfikacyi, albo że mu ona została ad o- 
eulos dowiedzioną przez osoby to wpływowe, to 
piastujące wysokie godności prawodawczo-polityczne, 
a zarazem, jak na Państwo liberalną konstytucyą 
obdarzone przystoi, stojące na czele wielkich insty
tutów akcyjnych, którym głos pobliczny przypisuje 
zamiar usunięcia wszelkiej konkurencyi i zatrzy
mania wyłącznego monopolu, bo jakoś zaczyna 
przykładać rękę do dzieła w sposób wprawdzie nie 
dodatni, lecz bierny, ale jakby zdradzający chęć 
dojścia do celu łagodniejszą drogą.

Tak przynajmniej widać z odpowiedzi danej 
przez rząd owym sześciu bankom mającym się fu- 
zyonować a które w tym celu podały były o kon 
cesyę na instytut powstać mający z zbiorowych (po 
zostałych) sił pod nazwą: Escompte- und Ilandels- 
gesellschaft. Odpowiedz jest wcale dowcipna, bo 
wiecie, że fuzyonowanie nie może nastąpić i kon- 
cessya na nowy bank nie może być udzieloną, do- 
poki skutkiem uchwały zgromadzenia jeneralnego ka
żdego z sześciu banków z osobna, likwidacye po
jedyncze nie będą przeprowadzone. Jest to nie tyl
ko odmowa, ale i po prostu nacisk wywarty na 
banki aby likwidowały, boć jak raz to zrobią, nie 
będzie co fuzyonować. Jest to zarazem przestroga 
z której wnosić można, jak rząd w podobnych ra
zach postąpi, a takich wypadków będzie jeszcze 
nie mało i po trochu doczekamy się skrócenia 
kurszettlu.

Lecz zarazem nastręcza się tu ważna uwaga. 
W miarę jak będą przeprowadzone dobrowolnie i 
już uchwalone, albo przymusowe likwidacye, nastę
pują masami sprzedaże tych stosów akcyj stano
wiących majątki żegnających nas instytutów; skut
kiem nowego ofiarowanego towaru, cena jego musi 
spadać, co znów  ̂ oddziała w sposób ujemny na ku- 
pna wszystkich innych papierów i egzystencyę wie
lu towarzystw może podkopać, a p rzy n a jm n ie j za
chwiać. Przeto nie potrzeba wcale być pessymistą 
aby przewidzieć, że kryzys bynajmniej się jeszcze 
nie skończyła, i że takie polepszenie jakie było w 
ubiegłym tygodniu jest przemijającem i nic nie 
znaczącem zjawiskiem.

gen donosi (Stettiner entomolog. Zeitung 1860 str. 
33), że widział koło Królewca w połowie czerwca 
1859 r., taką jej ilość na, kłosach; iż zdaleka są
dzić można było, że zakwitły. Były to same sami
ce ; samczyki mają być rzadsze. Samice zapłodnio
ne składają wieczorem liczne jajka w kwiaty tym 
sposobem, że je wsuwają, aż na jajnik swem dłu
giem pokładełkiem wysuwalnem; niewiedziec wszau- 
że, czy przez plewy lub też szczelinę pomiędzy nie 
mi. Na jednym kłosie bywa samic często po kilka. 
Opadają kłosy świeżo wysypane; podczas przekwi- 
tania zboża kończy się składanie jajek. Kłosy już 
owocujące pomijają, nie brak ich jednak i na ta 
kich niwach, gdyż szukają kłosow młodszych. Po
pełniwszy złożeniem jaj swego przeznaczenia, sa
miczki wnet giną. _

G ą s i e n i c z k i  lęgną się w kilka ani po złozemu 
jajek. Zrazu są żółtawo białe, później zaś przybie
rają barwę żywo żółtą, mogą też skakać, jak to 
już powyżej nadmieniono. Wcześniejsze z nich ma
ją  się według Taschenberga żywić pyłkiem kwiato
wym; skutkiem czego kwiat marnieje a plewy są 
puste. Takie znajdywano u nas licznie. Zazwyczaj 
zaś ssą gąsienniczki ziarna, jak długo są jeszcze 
mleczkowate, a takie ziarna okazują się według 
Nórdlingera i Taschenberga pokurczonemi u dołu 
lub góry. Z końcem czerwca i na początkn lipca, 
sk to właśnie i u nas doświadczono, najłatwiej 

rozpoznać pszenicę przez nie dotkniętą, gdyż wte
dy plewy otulające gąsienice przybierają według 
Nórdlingera barwę najprzód żółtawo zieloną, po 
tern żółtą, zaś według Taschenberga dostają czar 
nych plam i wydają się jakby przedwcześnie dojrza
łe, a cały kłos jakby przepalony. Plewy u góry 
poczerniałe widywano około Krakowa, lecz nie w 
każdym takim kłosie znaleziono gąsieniczki pryz- 
czarka. W miarę dojrzewania pszenicy mają się za
cierać różnice przebarwienia kłosów dotkniętych i 
zdrowych. W czasie żniw są gąsiennice przeważnie 
już dorosłe. Takie opuszczają wtedy kłosy, zeska
kują na ziemię, zagrzebują się w nią płytko pod 
powierzchnią, zimują tu w stanie gąsieniczym, a 
dopiero na wiosnę przeobrażają się. Gąsienice nie- 
dorosłe jeszcze pozostają jak to spostrzegali bada
cze angielscy Curtis i Kirby, na ziarnach, otulone 
szklistą osłonką i przedstawiając w tym stanie po- 
czwarkę wrzekomą, dostają się też wraz ze zbożem 
do stodół i nic dziwnego, gdy się zważy, raz że 
także pryszczarki nie w jednym czasie się lęguą j 
jajka składają; powtore, że i wiele kłosów później 
cwitnie, a tern samem później dostarcza gąsieni
com żywności. Pozostawanie niedorosłych gąsieni- 
czek na kłosach ma być wyjątkowem, profesor Hens
on wszakże donosi (Royal A gricu ltura l-Journal 
Vol. I I I  str. 38), że 1841 r. w 7 szefiach pyłu i 
odpadków z pszenicy omłóconej i oczyszczonej nali
czył 834952 gąsienic i poczwarek. Jak u nas ta 
rzecz będzie się miała, to dopiero w czasie żniw 
Doznamy.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Spostrzeżenia nad szkodnikami zbożowemi 
stanem plonów 

przez prof. Dr. N o w i c k i e g o .
Pryszczarek pszeniczny

(Diplosis łriłiei Kirby)
Ciąg dalszy.

Zbadawszy tak pszenicę w licznych miejscowo 
ściach dokoła Krakowa i znalazłszy ją  wszędzie 
opad ńętą przez pryszczarka, przekonano się tern 
samem, żo ten szkodnik rozpustni ł  się już na 
znacznej tędy przestrzeni, Nasuwała się myśl, że 
pewnie nie jest ograniczony do t*j okolicy, lecz za 
ją ł kraj cały. I oto dnia 3 lipca otrzymano od re 
daktora Roluika p. Jabłonowskiego kłosy pszenicz
ne z doniesieniem : „Przysłano mi z Czartkowskie- 
go okazy kłosów pszennych dotknięte na liściu 
źdźble rdzą prawie powszechną w tamtych stro 
nach w tym roku. Lecz na domiar biedy pokazał 
się na tej samej pszenicy m n ó s t w o  r o b a c z 
k ó w  k ł ę b a m i  p l e w y  k ł o s a  z a p e ł n i a j ą 
cych.  Jak mi pisano, n i e m a l  co d z i e s i ą t y  
k ł o s  je s t ,  ta k  d o t k n i ę t y 11. Mniemano ro 
baczki w nadesłanych kłosach były to żółto gą 
sieniczki pryszczarka, takie same, jakie w Kra
kowskim psują pszenicę; w plewach 14 kwiatów 
naliczono ich po 3, 4, 6, 7, 8, 9, 9, 10, 17, 22 
23, 36, 43, 58. Tak stwierdzono grasowanie 
szkodnika w dwu odległych od siebie okolicach 
Krakowskiego i Czortkowskiego, niezawodnie je 
dnak pokaże się że go niebrak i w pośrednich, że 
klęska jest powszechną.

S z k o d ę ,  jaką pryszczarek może wyrządzić, poda 
ją  Iraucud , mianowicie Bazin '/„, %, nawet % 
zwyczajnego plonu, zwłaszcza w pszenicach wczes
nych. U nas zdaje się będzie także, choćby okoli
cami, dość dotkliwą. Jakie w ogóle ro zm ia ry  p r z y 
bierze, również czy pryszczarek znajduje się teraz 
w okresie rozrodu lub już najwyższego swego roz
płomienia, jak ongi niezmiarka, to dopiero dalsze ba
dania wykażą. Szczęściem wyznaczył Wydział kra
jowy fundusik na badanie szkodników i można bę 
dzie się zając między innemi także postrzeganiem 
pryszczarka. Że wszakże jeden lub kilku badaczy 
ie^hU .zada,^ “ uie podoła, bo niemożebnem jest ob - 
wszystkie krótkim czasie i przy małych środkach 
przeto byłobv ^ • kJra-’U’ gdzie, uPrawiaJ4 pszenicę,
dotknięciuje, przez ntaQem’ f 7 ° byWa,tele sami ?

s s s a -  *  -  “

jego *,cia według J ą *
darezych, zwłaszcza NordUogora i T»*heoberg», 
sami bowiem me mieliśmy jeszcze czasu i sposo
bności do zbadania tego wszystkiego, co pryszar- 
ka dotyczy.

M u s z k a  jawi się wedłuo Kollara około Wiednia 
z końcem maja, we Francyi zaś według Bazin’a 
(Notice sur la Cecidomyie du froment, et quelques 
ans de ses parasites, P aris , 18b 5) koło połowy 
c2erwca i lata aż do połowy lipca, w tymże czasie 
także w Anglii według Curtis’a (Farm Insects) ,  toż 
samo u nas. Za dnia siedzi spokojnie^ ukryta ni
sko między zbożem, przy zachodzie słońca między 
godziną 7 a 9, roi się tłumami nad i między kło- 
sami, jak to i u nas właśnie stwierdzono. Dr. Ha-

Przyjechali do Krakowa od 8 do O go lipca.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM O R Ł E M : Stefan Ka

linowski z Warszawy, Konrad Zieliński z Skierniowic, 
Aleksander Krucikow z R osy i, W alery Bystrzanowski, 

B iały, Ignacy Eismond właś. dóbr z P rus, Konstanty 
Karpuszko właś. dóbr z Litwy, Stanisław Piasecki wł. 
dóbr z K ongresów ki, Antoni Sosnowski właś. dóbr z Po
dola, W iktor Topolnicki prof, z W arszawy, Ignacy Ko
nopczyński z W arszawy, Edward Ziffer z W arszawy, 
Edmund Kozłowski z Sandomierza, J a n  Jędrzejewski 
wł. dóbr z Kongresówki, Edward Bontaler prof, z Odessy, 
Paulina Gałecka z Warszawy, Aron Kirschen kupiec z 
Odessy, Roman Różyński właśc. dóbr z Kongresówki.

HOTEL PO LL E R A : W ładysław Dobkiewicz z W ar
szawy, Em ilia Kramarkiewiczowa z Poznania, A. Pollak 
kupiec z W iednia, J .  Sokalski z W ilna, Marya Kron- 
feldowa z Mołdawii, G. Kwinicki kupiec z Berlina, Adam 
Siemierowski wł. dóbr z Galicyi W. Skrzydelski Dr praw 
z Sącza, Jan  Zalwanicki właściciel dóbr z Galicyi, 
Anna Drabek z Cieszyna; Tomasz Wołoszewski właśc! 
dóbr z Kongresówki, Maurycy Laufer kupiec z Rodwant.

HOTEL KRAKOW SKI: Antoni Bądzkiewicz prof, 
z Warszawy, X. Jan  Krzysiak z Tarnowa, Leon Rylski 
właściciel dóbr z G alicyi, Aniela Czerejska właśc. dóbr 
z Galicyi, Aleksander Maternicki inżynier z Warszawy, 
Ignacy Wróblewski wł. dóbr z Rosyi, Antoni Krajewski 
prof, z W arszawy, Mikołaj Karakin z Rosyi, Zygmunt 
Rudnicki adwokat z W arszawy, Franciszek D ąbski z 
Kongresówki, Jan  Rzeszotarski wł. dóbr z Kongresówki, 
Amelia Rudnicka, Adelajda hr. Łubieńska, Adolf Moreau, 
adjunkt sądowy, Józefa Zaleska i Leon Stecki z W ar
szawy, T. Szerstedl właś. dóbr z Rosyi, Antoni Łasie- 
wiecki z Warszawy, Adam hr. Sołtan wł. dóbr z Rygi, 
Wiktor hr. Soltau właśc. dóbr z Rosyi, Edmund Tcho
rzewski wl. d. z Kongresówki, Karol Trzciński adwokat 
z Podola, Eufrozyna lir. Krasicka wł. d. z Galicyi.

HOTEL D REZDEŃ SKI: Mikołaj Holiński i Mikołaj 
Branicki profesorowie z R o sy i, Balbina Duninowa wła
ścicielka dóbr z G łębowni, Mieczysław Podczaski właś. 
dóbr z Pogorzyc, Mikołaj S tirtscha i Stefan Stirtscha 
właściciele dóbr z B esa rab ii, A ugustyn Gomoliński ze 
Lwowa, Szymon Tarapanow prof, z R osyi, Kazimierz 
Bartoszewicz z Warszawy.

HOTEL pod ROZĄ: Marya Mflnzer z Granicy, W ła

dysław hr. Wodzicki właśc. dóbr z Kongresówki, Filip 
Laufer kupiec z Berna, Karol Siemiński właśc. dóbr 
z Kongresówki, Emil H aintz z familią właśc. dóbr z 
Poznania, Wojciech Jankow ski właśc. dóbr i Justyna 
Kopczyńska z fim ibą  właśc. dóbr z Rosyi, A. J  J is ( n 
kupiec z Ameryki, Apolonia Poll z córkami właś. dóbr 
z W arszawy, Koman Wałkowiecki właściciel dóbr z Ro
syi, P io tr Michailewicz z żoną wł. d., Iwan Czerentew 
z familią wł. d. i Zygmunt Zagajewski wł. dóbr z Ro
syi, Tadeusz Wójcicki i Jan  Wójcicki z Warszawy, 
Ludwik B ajer z żoną wł. d., A. Bieczyńska wł. dóbr 
i Grabowski wł. d. z Kongresówki, Wincenty Świeźyń- 
ski wł. d. z Rosyi.

HOTEL SA SK I: Antoni Budiłowicz prof, z P eters
burga, Antoni Zgrzebniakowski z Olkusza, Emilia Ko
łaczkowska z Kongresówki, Marcin Kuczewski z familią 
z Warszawy, Ryszard Koch kupiec z Lipska, A nastazya 
Czerska z Zawady, Józef Korejwo z matką kupiec z 
Odessy, Kazimierz Chłędowski ze Lwowa, Jan  Dobrzań
ski redaktor ze Lwowa, Konstancya Baraniecka wł. dóbr 
i Bronisława Dmochowska wł. d. z Podola, Aleksander 
Świeszewski z fam ilią z M onachium, Aleksander Dom- 
ber z Kongresówki.

( N a d e s ł a n e ) .

Wszystkim chorym przywraca silę 
i zdrowie hez lekarstw i kosztów 
Kevalesciere du Barry z Londynu*

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej RevaUeeier* 
du B arry, która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowo, płucowe, choroby wą
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudnośoi i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma
tyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze
syła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lokarstwo. W puszkach zawierających % funta 1 źłr.50 c ., 
1 t. 2 złr. 50 c ., 2 funty 4 złr. 50 c ., 5 f  10 złr., 12 f- 20 
złr., 24 f. 36 złr., Biszkopty Reyalesciśre w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatóe w tabliczkach i 
iroszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 

J złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 fiiiianok 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry ti Ccmp. w Wie
dniu, WaUfachgatze Nr. 8; to Krakowie J6ie1 Traueeyński, 
aptekarz, w Tarnowie W. T. A. Wielogónki również we wszy 
stkich miastach u znanych aptekarzow i kupców. Z Wiednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką lub prze 
kazein pocztowym.

armii, i uchwalono przystąpić do drugiego czyta
nia. Posiedzenie odroczono do piątku.

B e r n  8 lipca. Rada narodowa wybrała w dra- 
eiem skrutynium Z i e g l e r a  z Ziirich prezesem^ 
a w szóśtem Fehr-Herzoga z Argowii wicepre 
zesem.

B z y i l t  7 lipca. W wyborach municypalnych 
w Rzymie otrzymało większość stronnictwo umiar
kowanych liberałów. Partya katolicka nie brała u- 
działu w wj borach. — Papież przyjmował wczoraj 
i dziś wiele osób.

B z y m  7 lipca, wieczór. Poseł austryacki hr. 
W i m p f f e n , poseł bawarski bar. B i b r a i bel
gijski Y a n l o o  wyjechali za urlopem. Słychać, że 
do środy gabinet stanowczo będzie złożony.

R z y m  8 lipca. M i n g h e t t i  przeciwny po
czątkowo rozwiązaniu izby, oświadczył teraz kró
lowi, że stawia je za warunek utworzenia gabine
tu. Król waha się jeszcze.

Konstantynopol 8 lipca. Poseł perski 
Mossin chan, doprowadził do porozumienia się z 
Perayą nad spornemi kwestyami, a zgoda ta uto
ruje zawarcie obustronnego traktatu handlowego.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

D arm stadt 8 lipca. Cesarz Rosyjski przy
będzie jutro rano z Ems do Jugenbeim i zabawi 
tam do 27go b.m. (dwór heski mieszka w Jugen- 
heim).

P aryż 7 lipca. S z a c h  perski wyraził żywe 
zadowolenie z przyjęcia, jakiego doznał, i objawił 
zdziwienie swoje z powodu wspaniałości Paryża.

P aryż  7 lipca. S z a c h  jest zachwycony pię
knością Paryża, ale poniekąd uderzony został 
sprzecznością między pełnem zapału przyjęciem 
w Anglii, a obojętnością Francuzów. Wczoraj wy- 
joczywał po podróży, a dziś jedzie do Wersalu, 
'lic jeszcze nie postanowiono pod względem po
dróży do Szwajcaryi i Włoch, ale już urzędownie 
dał znać, iż przyjedzie do Wiednia i oglądać bę
dzie wystawę. W mowie swojej do Szacha prezes 
paryskiej Rady municypalnej Vautrain nadmieni!
0 sławnym i lojalnym prezydencie Republiki. Wy
rażenie to sprawiło zdumienie.

J P a r y ż  7 lipca. Rada municypalna wersalska 
złożona po większej części z republikanów zażą
dała, aby miała prawo powitać S z a c h a  w imie
niu miasta ; ministeryum żądało, aby powitanie było 
wystosowane w imieniu rządu, lecz Mac-Mahon 
rozstrzygnął w myśl municypalności.

D a r y ż  7 lipca. Statystyczne wykazy o han
dlu francuskim w pierwszych pięciu miesiącach 
1873 przedstawiają, że przywóz ogólny wynosił 
1284 milionów franków (o 118 mil. mniej niż za 
ten czas w 1872), a wywóz 1635 mil. fr. (o 192 
mil. więcej niż w r. 1872)- Ogólny dochód z ceł
1 podatków niestałych w y n o s ił 424 milionów, tj. o 
96 mil. więcej niż w r. 1872.

J P a r y ż  8 lipca. M a c - M a h o n  otrzymał, jak 
poprzednio Thiers, zaproszenie od Cesarza Au- 
stryackiego na wystawę wiedeńską.

P a r y ż  8 lipca. P o je d y n e k  Cassagnaca i Ranca 
odbył się wczoraj w księstwie Luxemburskiem w 
lesie w pobliżu stacyi Bettemburg. Cassagnac r a 
niony został naprzód sz p a d ą  w przedramię, (po
niżej łokcia), w dalszem zf s uęieraniu się Ranc 
został raniony w ramię \ n|® mógł więcej bić się. 
Sekundanci oświadczyli, & dalsza walka musi być
zaniechaną. . T ,

B f e r s a l  7 lipca wieczór. JNa zgromadzeniu 
narodowem L a m y  zażądał interpelować rząd o 
utrzymanie stanu oblężenia w 1 aryżu i depai ta- 
mentach. Obrady nad tą interpelacyą naznaczone 
na 15go listopada. Następnie przystąpiono do pier
wszego czytania projektu ustawy o reorgamzacyi

Korespondent z Krakowa do N. f r .  Presse ba
wi zapewnie chwilowo w Wiedniu dla zwiedzenia 
wystawy lub w innym interesie. Gdyby bowiem sie
dział tu na miejscu, nie-mógłby pisać 6go b. m., 
że „program żydowskiego komitetu we Lwowie 
wprawił narodowców we wściekłość, że polska pra
sa stwarza nową kwestyę żydowską, i otwarcie 
grozi żydom galicyjskim wojną wyniszczenia, dla 
tego, że chcą użyć swego prawa wyborczego." Nie; 
tak bezczelnego kłamstwa nikt się nie mógł tu w 
kraju dopuścić — zaledwie można coś podobnego 
wymarzyć przy stoliku w Wiedniu. „Narodowcy" w 
Galicyi—to kraj cały. Odezwa, jak program komitetu, 
nie był wcale niespodzianką, nie sprawił też w kraju 
wrażenia. Wściekaćby się tylko można na korespon
denta N .fr . Presse za takie fałsze jego, ale jak po
wiadamy, siedzi on zapewne w Wiedniu. Cała prasa 
polska twierdzi, że to jest kwestya żydowska, ale 
nie nowa, przeciwnie stara, która powraca za każ- 
demi wyborami, a zależy na tern, aby koniecznie 
wybrać tylu i tylu żydów jedynie dla tego, że są 
żydami — gdyż inaczej mają oni równe z innymi 
prawo wyborcze. Nikomu się też nie śni grozić ży
dom, a tylko dziwić musi, że zamiast używać, jak 
wszyscy mieszkańcy, prawa wyborczego, żydzi za
wsze chcą mieć wybory swoje zapewnione. Ale tak 
zawsze bywało, powtarzamy, i zapewne i tym ra
zem tak będzie—inaczej komitet grozi, że wybierać 
będzie na korzyść centralistów a zatem na szkodę 
kraju.

Berliński korespondent do Breslauer Ztg  utrzy
muje według doniesień prywatnych, jakie go miały 
dojść z Wiednia, że między Rosyą i Austryą przy
szło za pośrednictwem Prus do porozumienia co do 
wspólnej polityki na Wschodzie, tak iż Austrya nie 
będzie stawiała przeszkód planom rosyjskim. Przed 
wrześniem, datą powrotu ks. Gorczakowa do Pe
tersburga, umowa ta nie nabierze formy dyploma
tycznej. Nie co do wszystkich też punktów na
stało porozumienie, ale w zasadzie istnieje ono. 
Bliżej nie wyjaśnia korespondent.

Interpelacya zapowiedziana na zgromadzeniu na- 
rodowem francuskiem względem stanu oblężenia, 
naznaczoną została na d. 15 listopada. Ta odwło
ka równa się przejściu do porządku dziennego, to 
jest zbyciu interpelacyi milczeniem. Odroczenie 
interpelacyi na tak długo służy za dowód, iż rżąc 
czuje się dość silnym.

Ze względu na własność ziemską, która jest 
konserwatywną, nie chciał rząd francuski przyło
żyć ręki do podwyższenia podatku gruntowego o 
17 %  jak to było proponowanem, i postanowił 
40 milionów okroić z budżetu, a mianowicie 20 
milionów z budżetu armii, 1 z budżetu marynarki, 
12 z ministerstwa spraw wewnętrznych a 7 z in
nych ministerstw.

Program uroczystości, jakie dane będą na przy
jęcie Szacha perskiego w Paryżu i Wersalu jest 
następujący: Szach przyjedzie do Paryża 6go o 6ej 
wieczór; wysiędzie w Passy, gdzie go przyjmuje 
Mac-Mahon. Do orszaku prezydenta przyłączy się 
w Paryżu gubernator jen. Ladmirault. Pochód od
bywa się przez lasek Buloński, Arc de Triomphe, 
gdzie prefekt i Rada miejska oczekują Szacha. 
Orszak ruszy przez plac de la Concorde i most, a 
w pałacu przy ulicy uniwersyteckiej przyjmuje Sza
cha prezes zgromadzenia narodowego. Dnia 8go 
pipołudniu Szach pojedzie do Wersalu. O 5ej bę
dą puszczone wodotryski, poczem wielki obiad w 
galeryi zwierciadlanej. O 8 '/2 zbiornik Neptuna 
będzie illuminowany a w ogrodach ognie sztuczne. 
Dnia lOgo o 3ej przegląd całej armii wersalskiej 
na Longchamps. D. 13go o 2ej wyścigi koune, po • 
czem obiad dany przez Radę miejską, illuminacya 
i ognie sztuczne. Dopiero 15go zacznie Szach zwie
dzać osobliwości Paryża.

Dotychczas nie wiemy jeszcze, czy gabinet wło
ski jest złożony, jakkolwiek lista członków j<go 
od doi kilku jest powtarzaną.

Gabinet ateński Deligeorgisa doznał znów po
rażki w izbie. Walka idzie o Komundurosa, który 
z góry oświadczył, iż nie chce w żadnym razie

zająć się złożeniem gabinetu; przez co partya Zai- 
misa, który pragnie objąć ster rządu, staje po je 
go stronie. Otóż w MeBsenii kandydaci rządowi 
dwa razy raz po raz pobili Komundurosa, ale olm 
razy izba unieważniła ich wybór, prawda, że opie
rając się na różnych nieformalnościach. Ale po 
drugiem unieważnieniu wyborów miuisleryalnyrb, 
rząd zamierzył rozwiązać izbę. Zapobiedz może 
temu tylko król, a w takim razie nastąpiłaby zmia
na gabinetu.

W poniedziałkowym artykule wstępnym wykazu
jąc znaczenie firmanu sułtańskiego, który nadsje 
przywileje i nowe prawo dziedzictwa Izmaiłowi 
wicekrólowi Egipskiemu, wspomnieliśmy o knowa
niach Fazyla, brata Izm aiła, który stał w Turcyi 
na czele partyi reformistycznej i przeszkadzał 
Izmaiłowi. Teraz zaś donosi Pester Lloyd , że Mu
stafa Fazyl odwiedził brata swego za jego pobytu 
w Stambule, lecz ten przyjął go bardzo zimno i nie 
oddał mu nawzajem wizyty, co wiele znaczy na 
Wschodzie, gdzie przepisy grzeczności bardzo ści
śle są przestrzegane.

Chan chiwiński nie długo próbował stawiać o- 
pór Rosyi po zajęciu swej stolicy. W d. 10 czerw
ca wojska jen. Kaufmana weszły do Chiwy, a już 
16go czerwca władca niegdyś potężnego chaństwa 
znajdował się pod strażą, oddawszy hołd wysłan
nikowi carskiemu. Dzienniki rosyjskie przywiązują 
wielką wsgę do tego faktu, mianowicie z tego po
wodu, iż wojska będą mogły zaspokoić^ swe po
trzeby na miejscu, korzystając z wyjaśnień udzielo
nych przez Chana i jego ministrów. Z poddaniem 
się Chana ustaje także wszelki opór przeciw Rosyi, 
a jeD. Kaufmann będzie miał ręce rozwiązane do 
wyszukania środków uspokojenia kraju i ustano
wienia dalszych rządów oraz formy zależności Chi
wy od Rosyi. Na tym punkcie trwa jeszcze pole
mika pism rosyjskich wraz z Nordem i pism an
gielskich. Ostatnie twierdzą statowczo, że hr. Szu- 
wałow dał formalne przyrzeczenie ze strony Rosyi 
iż Car nie przyłączy Chiwy do swych posiadłości 
azyatyckich i że to przyrzeczenie jeszcze w ostatnich 
czasach było powtórzone.

Pisma rosyjskie zaprzeczają temu,  dowodząc, że 
Rosya nie mogła nawet wiązać swej polityki w Azyi 
podobnemi warunkami i że kw estya, co począć 
z Chiwą, zależy jedynie od uznania ItoByi. Kwe
stya sporna ma wszakże precedensa, które pozwa
lają wnioskować o jej rozstrzygnięciu. Na początku 
r. 1865 ks. Gorczakow zapewniał, że Rosya nie 
przekroczy linii Syr-daryi, a działo się to na parę 
miesięcy przed zdobyciem Taszkentu; również we
dług oświadczeń gabinetu petersburski'go Samar- 
kanda miała być zwróconą Bucharze; i los Chiwy 
nie będzie rozstrzygany stosownie do dawniejszych 
przyrzeczeń, ale odpowiednio do możności stałego 
utrzymania się w tern chaństwie, lub większej wry- 
gody pozostawienia go w stosunku lennym, w ja 
kim już względem Rosyi znajdują się Bucliara i 
Kokan.

Kurs papierów 1 pieniędzy.
H i a k ń w  9 lipca.

apolec
Obtig. indemn. galic. za 100 złr.

irsbro mstryackie za 100 z ł r . . 
fonony srbr. płatne „ 
duble rosyjskie papier, za 100 
Talary pruskie za 100 tal. . 
Dukat austryacki 1 sztuka . 
Napoleondor 1 sztuka 

ilig. 
t%  listy zast.5«/ M
S’/IVohstyKr. 36-lt.pł. sr.lZakł. 
WL .  » 36-lt.pł.bn.! Kred.
S°/„ .  -  I3-It.pł.bn.)krak.
7% .  d łu ż n e .........................
«*/. „hipot. „ „ 100 zł.

„ zakł.kret.wt. „ 100 zł,
5%oblig.poż.kol.w0g.„ 120 zł. 
Losy prem. wfig. za 1 sztukę . 
Ak. B. G. d. H. i P. z 4% za 1 szt. , 
„ „ hipotecz. z200°/n „
.  kolei Karola Ludwika zł. 210 
.  ,  Lwow.-Czem. * 200
„ „ Warsz.-Wied. za rb. 60

4% listy zast. Kr. P. I. ser. 100
1% /  .  * - H. „ 100

.  „ „ za rsr. 100
„ likwid. Król. Pol. 100

Oblig. kolei rnmuńsk. tal. 100 J

5°/„
1%

Wiedeń 8 lipca.
5% zjednocz, dług pans. bank.

„ „ „ srebr.
Oblig. indemniz. niż. Austr. 

.  „ czeskie
wigierskie 

,  galicyjskie
„ bukowiński 

•  .  aiedmiogr.

.
żądają płacą wartosr

kuponu
109 50 108 __ —
109 — 107 75 —

b. 148'125 147 25 —
167 50 166 25 —

5 35 5 25 —
8 90 8 88 —

76 58 75 — 90V,
•N 72 — 70 50 10
<S>• i-i 78 25 77 — 12%

98 75 98 — 13%Ós
cj 94 75 93 75 1 15

•M 95 25 94 25 1 15
w
o 95 — 93 50 1 34’O
M 87 50 85 50 2 15
A
O 96 — 93 15

100 75 98 50 15
82 50 80 — —
95 — 92 — 2 10

275 — 270 — 20
S 230 — 227 50 26%

139 75 137 50 1 92
P, 96 — 94 — 07%

M 96 — 94 50 -  18%MO 94 50 93 25 -  18%
'O 94 50 93 25 -  23%p,o 80 — 78 75 -  43’/,

42 40 —

69 68 75
74 — 73 80
94 — 93 —

95 — 94 —

78 — 77 —

76 25 75 25
le 74 25 73 75

— — 75 —

5%  wogierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
L isty  zastawne.

5% Banku naród, loiy
galicyjskie .

gal. zakł. kred. włośo. 
węgierskie losy . . ■ 
zakł. kredyt, austr. 
zakładu kredyt, austr. 
spłacał, w 33 latach . 

5 .  Domin, państ. 120 złr.
Potyczki loteryjne.

Losy pożycz, z roku 1839 .
.  1854 .

.  „ „ I860 .
*/, losów pożyczki austryac.

państw, r. 1860 . ■ • 
Losy pożyczki z r. 1864 

„ prem. pożyczki wfig.
» Comorente • •
.  Kredytowo . . • •
» żeglugi parowej na

D u n a ju .....................
,  księcia Salm . • •

„ Palfy . • •
„ Klary . . •

» hr. St. Genois .
„ miasta Budy . ■ •
„ księcia Windiscligraetz

hr. Waldstein ■ • •
hr. Keglevich . • »

.  R u d o l f a .....................
Akcye banku i przem-

Banku naród, austryac. . •
Zakładu kredytowego • •
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda .

99 50

90 60 
71 -  
79 -
93 50 
82 -  

100 50

87 50 
121 -

(269 - 
95 -  

103 50

114 50 
134 -  
82 75 
26 -  

171 50

39
25 
39 
27 75 
29 
23 50
26 59

14 50

99 _

989 -  
232 75 
589 -  
2150

90 40 
70 -  
77 -
93 -
81 50 

100 -

87 -  
120 -

268
94 -  

103 -

114 -  
133 50
82 25 
25 50

171 -

38 —

38 — 
27 25 
27 
22 50 
25 50

13 50

987 _  
232 25 
587 _  

2135

Kolei rządowej fr. a. . .
.  zachód, c. Elżbiety .
.  Pardubickiej . . . .
.  Południowej . , .
» Galicyjskiej . . . .
.  Ozemiowieckiej . . .
„ Albrechta . . . .
„ wgg. półn.-wschod. .
» ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
» Alfoldsko-Fiumańskiej
„ Koszycko-Bogumił. .
.  Siedmiogrodzkiej
* Cisańskiej . . . .
» wschodnio-wegierskiej
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa .

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-wggierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego weK 
Banku franko-austryackiego 

,  franko-węgierskie go .
,  galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
,  krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
.  wiedeńskiego dla obro- 

tn płodów . . . .
,  galicyjsk. hipotecznego 
,  austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

» rektyfikacji spirytusu 
w Czermowcach . . 

Akcye tureckie 400 frank.

Obligi pierwszeństwa. 
Kolei Naddniestrzańskiej .

.  Kogzycko-BoguminBkiej

341 50 
230 

-  50 
192 -  
229 50

118 50 
163 50 
161
160
156 — 
215 -  
77 -  

209 50 
220 -  

189 -  
60 

140 50 
129 — 
82 50

96 -

123 —

56 -  
147 -

65 50

54 50

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn11
Londy n 8 lipca. Parlament odroczony będzie 

zapewne do 7go albo 9go sierpnia. Margr. H a r -  
t i n g t o n ,  jlay sekretarz Irlacdy', zaleca komisa
rzom wychowania w Irlandyi przyjęcie nowej usta
wy, która stanowi, że żaden dyrektor szkół nie mo
że być usunięty w skutku cenzur kościelnych.

Belgrad 8 lipca. Tutejszy ajent dyplomaty
czny rumuński W u k a r e s k o  mianowany został 
marszałkiem dworu i sekretarzem gabinetowym 
księcia Karola.

£ A o n s t a n t y n o |» o l  8 lipca. K i a n i  pasza 
mianowany został ministrem robót publicznych w 
miejsce Achmeta Mu c h  t a r a  paszy, mianowanego 
rządze ą Krety.

M u r n  W i e d e ń ,  dnia 9 lipca, goaz. — 
4'7o zjtdn. dług państwa barku. 68 50. — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrre 73-75 — Losy z r. 1860
102-75 — Akcye barku 9 8 7 -  Akcye kiedy-
tewe 228 50 — Londyn 112 30 — Srebro 109 75. 
Dukat — •—. — Lombardy 192-— . — Losy z  r.
1864 133'------- - Akcye franko - austr. 79---------
Napoleondor 8-95— . — Akcye kolei gal. Karola 
Ludwika 227 50 — Akcye kolei Lwowsko-Czem. 
140— — Akcye kolei północno - wsch. 117 50— 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 55-—. — Oblig. 
indemniz. gal 75 25. — Akcye banku wiedeń dla
obrotu ogóln. 146- Akcye anąlo-banku 185 50
Ak:ye kolei rządowej 341- Akcye kolei siedm.
— • — — Akcye kolei Rudolfa 163-—. — Tram
way 2 6 2 -— — Aktje barku budowy 11950.— 
tkcyo fe ’e w chodn. 77-— — Akcye banku an-
f?lo węeieri?k 5 6  i- Akcje kolei zjfdn. 134-50.
Losy turę- kio 65-— .'— Losy prem. węg. 8175  
Akcye kolei Kaszycko-bcgurrió. 159-50. Akcyt kolei 
ces. Elżbiety 228— — Akcje kolei yółn. zacb.
208 7 5 — Akcje fiai ko-węgiersk. 3 2  Ogólny
austr. bank. 139 —. — Akcje nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa, Tran wsy — ■— . 

j spoi J’ enie giełdy: słabe.
R ED A K TO R ODPOW IEDZIALNY I W YDAW CA

A n t o n i  B i ł » b u k o w n k i .

żądają
340 50 
228 -

192 
228 -

118 
162 50 
160 -  
159 -
155 -  
214 -  

75 -  
208 50 
219 -  
188 50
’id

139 50 
128 -  
81 50

95 50

122 —

55 50 
146 -

65 -

54
92 50|

Kolei cesarz. Elżbiety 5% za 
(sr. prusk. 100 złr.) 

Emissya z r. 1862 .
.  państwowa 8t. 500 fr.

Ktniaiya * r. 1867 
.  południowa 8t. 500 fr.

Bony 1870-1874 6%
.  półn. c. Ferd. lOOzłr.m.k.

„ lOOzłr.w.a.
„ w srbr. 5%

,  zachodnia czeBka za 100 
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem. 5%  I I  
za 100 złr. w. a. . !! 

5°/p w srebrze . .
.  gal.Kar.Ludw.300z.w a. 

w srebr. 5%  za 10o .
Emissya H ....................

.  Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr.5%zal00) 

Emissya z r. 1867 
.  Siedmiogr. 200złr.w .a.
- ks. Rudolfa 300 złr. w a 

w srebr. 5°/0 za lOOzłl 
„ połnocna czeska po 300 

złr. (sr. 5°/0 za 100) 
lowarz. żeglugi par. naDun.

za 100 złr. m. k.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr......................

Waluty.
Cesarskie korony . . . •

.  dukat na wagę 
„ „ obrączkowy ■

Złoto al marco . . ■ • 
Napoleondory . . . . .  
Fryderyki . . . . . .

92 50

11

94 -

79 -  
jlOO 25

1102  -  

j 98 25

| 73 -

88 -

Luidory (niemieckie) 
93 5' Suwereny angielskie

^91 50 Imperyaly rosyjskie

127 50 
19 75

90 50

5 33

8 94

90 
87 -  

105 50

93 -

99 75

101 50 
97 75

72 75 
83 - 
87 75

94 50

90 -

5 32

j8 93

Srebro 
Srebro, kupony . , 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

I j w ó w  7 lipca.

Dukat holenderski . . • 
cesarski . • • •

Polimperyał rosyjska . • » 
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . . .  
Talar pruski . > • • • 
Listy zast. To w. kr. gal. &*/©

,  » . . .  4%
„ Banku hipoteczn. 

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

m ,  Iwowsko-czemio.
m banku hipoteczn. gal.

11 40

109 50 
109 £0

1 68*

11 20

109 35 
109 -

1 67”

W a r s z a w a  7 lipca.

Listy zastawne 1 ser. rnb.. . 2 „ .
kupon ,

,  nowe ,
kupon 

likwidacyjne ,
kupon ,

Kolej warszawsko-wiedeńska 
.  bydgoska 

» .  terespolska
* •  łódzka

5 21 
5 23 
9 10 
1 78 
1 49

78 50 
71 75 
85 75 
76 -  

230 -  
141

95 30 
94 20

94 30 

79 45

95 50 
73 -

115 50 
11104 50

6 14 
5 16 
8 90 
1 68 
1 47

77 50 
71 — 
85 — 
75 -  

228 — 
139 —

95 -
93 90 

16*/,
94 -  
20%

79 15 
40

114 50
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TOWARZYSTWA W ZA JEM N YCH U B EZPIEC ZEŃ
W K R A K O W IE

za czas od Igo Maja 1872 r. do 30go Kwietnia 1873 r, _________

Przychód. Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok 1873. Rozchód.
W r. 12 wydano polic 86.256 któremi ubez

pieczono w artość ............................................złr. 214,098.801 ct.
Unieważniono polic 8.498   22,023.405 -
Pozostało ważnych 77.758 ............................. „ 192,075.396 „
Z ubezpieczeń roku 11 przeszło wartości ubez-

' pieczonej na rok 1 2 t y ......................................... |30,2;>4.040 ..
Razem „ 322,329.436 „ -

Do zamknięcia roku wyszło z ubezpieczenia . .. 191.(09.298 .. —

Zostało w zabezpieczeniu na rok 13ty „ 130,620.138 .. —•

Przeniesienie zaliczek z roku lig o  po strąceniu
złr. 413.563 ct. 76 

.  1,367.481 ., 29'
stornów

Zebrano zaliczek w roku 12tyiu . __________ __________
Razem „ 1,781.045 „ 05 

Potrąciwszy zaliczki na pokrycie ubezpieczeń prze-;
chodzących na dalsze l a t a ......................  420.743 „ 22

Zostaje zaliczki na rok 12ty . ............................  1,360.301

Procenta od gotówki, weksli i funduszu rezerw ow ego ............................ 53.513
Fundusz zachowany na szkody n ieu reg u lo w a n e ................................ . . 105,280
Zwrot od Towarzystw kontr. - asek. za szkody 

uregulowane i prowizye (prócz obok wykaza
nego zwrotu przy szkodach nieuregulowanych) złr. 342.713 ct. 28

Odchodzi premia za kontr.-asekuracje . . . 339.223 .. 02 3.490
Razem

Z ogólnego przychodu odpada: 
Prowizya a g e n tó w ............................

.1,522.585

157.000

Niedobór pokryty z funduszu rezerwowego
Zostaje przychodu 1,365.584

46.337
1,411.922

26

32

złr. 1,034.726 ct. 15 
25.053 „ 43 

Z  147.109 „ :
70.569

150.025
26.225

Wynagrodzenia za szkody z roku 12go . . .
Koszta ratunku i koszta likwidacyi . . . .
Wynagrodzenia za szkody z lat poprzednich .
Zwrot od Towarzystw kontr. - asekuracyjnych .
Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane .
Towarzystwa kontr. - asekuracyjne pokryć mają .
Pensya Kuratora.......................................................
Pensya dyrektorów, urzędników i sług .
Koszta lokalu na bióra Dyrekcyi i Reprezentacvi 
Portorya Dyrekcyi, Reprezentacji i agentów .
Koszta podróży Dyrekcyi i Reprezentacyi . .
Koszta podróży Członków Rady Nadzorczój na posiedzenie czerwcowe 

i listopadowe i najem sali na zgromadzenie ogólne 
Dodatek drożyzny, zapomogi i ręmuneracye przyznane przez Radę

N adzorcza...................................................................................................
Koszta papieru, druków, ksiąg, opał, światło i t. p. potrzeby bióra 

prenumerata czasopism, inserata, noworoczne i t. p. wydatki
Koszta prawne różnym rzecznikom Towarzystwa............................
Subwencye dla Straży ogniowych . .................................................
Odpis 5% od wartości mebli i n a rzą d ó w .......................................
Niezrealizowane z a l e g ł o ś c i ..................................................................

1,059.779

76.540

123.799
2.800

86.180
5.504

14.626
3.454

2.267

17.492

15.813
1.047
1.485

430
702

1,411.922

58

07 

34

17
25
13
08

54

77

22
45

39
33

32

Stan funduszu rezerwowego ogniowego.
Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku l i g o ............................. złr. 718.119 ct. 34

Zebrano dla funduszu rezerwowego w r. 12tym:
10% od zaliczek (§.71) i nieodebrany zwrot
z r. lOgo ( § . 5 2 ) ......................................................złr. 73,284.59
'/a część zysku kasy Oszczęduości z r. 1871 „ 5,048.99

Razem . .
Odchodzi na pokrycie niedoboru fund. asekuracyj

nego roku 12go ..................................................
Majątek funduszu rezerwowego z końcem roku 12go

78,333.58

46,337.83 31.995 ., 75 
750.115 7, 09

L okacja  funduszu rezerw ow ego.
A) Fundusz ulokowany:

wartość nom. w. a. cena kupna 
sztuk akcyi użytkowania dywidendy Karola Ludwika 

i 2 losy miasta B u k a resztu .......................................
złr. 163.086 ct. 88

„ „ „ Tow. kredytowego 4% . . . .
K O /ri n *1 „ w a , „ .

„ „ Królestwa polskiego Rub. .3100 . . .
Pożyczka kolejowa węgierska . ..................................
Obligacye indemnizacyjne gal. . ..................................
Akcye gal. banku hipotecznego 200 sztuk . . . . 

„ „ dla handlu i przemysłu 680 sztuk
Obligacye kolei południow ej............................................
Prioritety kolei Lwowsko - Czerniow. II Em. . . .
Obligacye pożyczki srebrnej z r. 1864 ......................
Pożyczka loteryjna z roku 1860 ..................................
Akcye kolei Lwowsko -Czerniowieokiej............................
Akcye Tow. parcellacyi i b u d o w y .................................

Wartość realności . . . .  
Wartość kas, mebli i narządów

kować się mająca wedle uchwały Rady Nadzorczej

77.000 79 56.183 99 29
93.600 79 81.278 99 88

4.650 79 4.478 99 67
38.880 99 34.912 99 61.
63.735 99 43.216 99 46
40.000 99 40.000 99 ~

54.400 99 52.182 99 50
32.000 99 17.727 99 50

8.700 99 7.314 99

8.800 99 6.595 99 24
2.000 99 1.956 99 64

15.600 99 16.021 99 46
12.500 99 12.500 99 —

531.765 99 537.454 79 13*
99 68.129 79 96
99 8.165 79

—

trezej 99 74.653 99 18
688.402 ’ 99 27

> -

'9 61.712 99 82
99 750.115 99 09

*) W arto ść  papierów  wedle ku rsu  30 Kw ietnia 1873 wynosi złr. 543.555.
Kraków .30 Kwietnia 1873 r.

U. Wodzicki Dyr. I. H. Kieszkowski Dyr. referent.
W. Biesiadecki Dyr. II. Ed. Kandler zastępca Dyr. refer.

W dowód zgodności z rachunkami:
Franciszek Jasiński, Apolinary Hoppen, Ludwik Jędrzejowicz

Członkow ie R a d ^ N a d z o re z e j._________________________

Przychód. Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1872. Rozchód.
W roku 1872 wydano polic 3.726, któremi

ubezpieczono w a r to ść ...................................... złr- 16,525.574 ct. -
Zebrano zaliczek..............................................................................................
Procenta od gotówki i w e k s l i ..................................................................
Na opłaty portoryi i stempli . . . ..................................................

, Zwrot od Tow. kontr-asek. za szkody i prowizya
kontr-asekuracyjna.............................................. 112.302 „ 85

Odchodzi premia kontr-asekuracyjna . . . . „ 96.123 ., 51

270.897
325

2.763

16.179

Od ogólnego przychodu odpada: 
Prowizya a g e n tó w .................................

Razem 290.165

23.071 12

Niedobór pokryty z funduszu rezerwowego
Zostaje przychodu 267.094

26.335
293.430 59

Wynagrodzenia za szkody. . .
Koszta lik w id a cy i......................

złr. 250,933.28 ct: — 
9,515.51 „

O g ł o s z e n i e .

Niniejszym zawiadamia się Ignacego 
Zerę, b. ucznia klassy trzeciej gimna
zjum Warszawskiego, ażeby we włas
nym interesie, bardzo ważnym, dał 
wiedzieć o miejscu swojego pobytu, za
razem najuprzejmiej uprasza się każdego 
ktoby m ógł udzielić pewnej wiadomo- 
mości o Ignacym Zerze, żeby był łas
kaw znieść się listownie z niżej podpi
sanym. (i-2 '0-1-2)

T e o f i l  * e r » .
lekarz, w Warszawie przy u ic y  Wiejskiej N r. 14.

Ogłoszenie.
Administracya M ł y n a  p a r o w e g o  

Szczepanowskiego w Zawodziu ogłasza  
niniejszem, że swoich wyrobów mlicz
nych nie będzie mieć więcej u Pana 
P i o t r a  S c h ii s s 1 e r a w K r a k o w i e  
w Sukiennicach pod 1. 22, wskutek czego 
nie ma tenże napisu naszego używać.

O składzie zaś innym pod naszym 
napisem wkrótce Szanown. Publiczność 
w tern samem czasopiśmie zawiado
mimy. (1187-1-3)

C H O R O
K B T A N I a jp S T

C u k i e r k i  D e t h a n a
są niezawodnym środkiem przeciw e l r r p ł r B i l o n i  
a z y l ,  u t r a c i e  g ł o a u ,  z a p a l e n i u  g a r 
d ł a ,  z w r z o d o i t a e e n l u ,  e u c i u * Ą e * , *, u  
o d d e c h o w i ,  o p a r z e n i u  1 n a b r z m i e 
n i u  w  g ę b i e ,  spowodowanem przez ciągłe p a 
l e n i e  t y t o n i u  lub u ż y w a n i e  
r y u i z u .  Lekarze zalecają je szczególni^ K a 
z n o d z i e j o m ,  m ó w  r o n i  i ń p l e w » b o m .

W P a r y ż u  w aptece p. J D e t h a n ,  baubourg 
St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. J .  
T r a u e z y ń t k l e g o  pod Koroną w Kynau głó
wnym, —• we L w o w i e  w aptece p. ,
u c h a .  (12O0-1-)

Zwrot pożyczki fund. rezerwowemu ogniowemu z roku 1871 . .
Koszta ad m in istracyi................................. ............................................

ft

260.448

17.818
15.163

293.430

Fundusz rezerwowy działu gradowego.
Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 1 8 7 1 ............................. złr. 49.418 ct. 12
W roku 1872 zebrano: 2% °d zaliczek . . . .  złr. 5.429 ct. .>8

5% °d wypłaconych szkód . „ 10.759 „ 30 
Procenta z lokacyi gotowizny „ 2.657 „ 14
Niepodniesiony zwrot z r. 1870 „ 857 „ 94 „ 19.703 „ 96

,, 69.122 „ 08
Odchodzi na pokrycie niedoboru......................................................................  „ 26.335 „ 98
Majątek funduszu rezerwowego grad. z końcem r. 1872 ............................. „ 42.786 „ 10

L okacya tego  funduszu.
Listy zastawne gal. Banku hipot. 6% Nom. 16.000 . . . .  złr. 15.040 ct. —
Prioritety kolei Lw.-Czern. I. Em. „ 35.100 .........................  30.216 „ 15

Razem ., 51.100 ......................... 45.256 ., 15¥)
Przeniesienie na tundusz rezerwowy ogniowy wedle uchwały Rady

Nadzorczej po zamknięciu rachunków...................................................„ 2.470 ,, 05
„ 42.786 " 10

*) W artość  papierów  publicznych wedle kursu  z 30 K w ietnia 1873 r. wynosi złr. 44.937. 
Kraków dnia 30 Kwietnia 1873.

H. Wodzicki W. Biesiadecki H. Kieszkowski Ed. Kandler
D yr. I. Dyr- R- D yr. referent. zastępcą D yrek to ra  referenta.

W dowód zgodności z rachunkami:
Apolinary Hoppen, Jakób Wiktoif, Józef Hr. Męciński, Ludwik Jędrzejowicz,

_________________________________ ______ ________________  C złonkow ie R ady Nadzorczej.

OidonkAmi Drukarni Leona Pat$hnvtkiego.

Nader korzystna
oferta szczęścia.

S zczęście i b łogosła
wieństwo u Cohna.

Wielka przez miasto Hamburg porę
czona loterya pieniężna przeszło

2  milion. 621.600 tal.
Ta korzystna loterya pieniężna jes t tym 

razem znowu w yg ra n e m i bardzo znacznie po
mnożoną, zawiera bowiem 80.700 losów, a  w 
przeciągu kilku miesięcy następujące wygrane 
w 6 klasach z pewnością wyciągnięte zostaną, 
mianowicie: lsza  w y g r a n a  wd a n y m razie
130.000 tnl., szczegółowo 80.000, 
*0.000. 30.000, 30.000,
10.000, 2 po 13.000, 10.000, 
a  po s.ooo, ,v po o.ooo, i; po 4 .800 , 
12 po 4.000, 11 ua 3.800, po 8.400, 
112 po 8.000, 2  po 1.000, 64 po 1.800, 
204  po 800, 2  po 600, l  po 480, 410 po 
400, 4 /0  po 800, 70 po ISO, 4 70 po 80, 
19.800 po 44, 18.541 po 40, 80, 8, 6, 
4 i & talar.

Ciągnienie wygranych pierwszej klasy jest 
urzędowo na

16 i 17 L ipca b. r.
ustanowione i kosztuje
oały los orygin. tylko 6 złr. w. a. 
pół losu „  „  3 „
ćwierć losu „ „ 1 ' 2 ,1

Te losu oryginalne zaopatrzone pieczęcią 
rządową (nie ze zakazanych promes lub lo- 
teryj prywatnych) wysyłam za opłatnem na
desłaniem nalezytosci, naw et w najodleglejsze 
Strony.

Urzędową listę ciągnień i

pieniądze wygrane
rozsyłam natychmiast po ciągnieniu każdemu 
interesowanemu punktualnie i dyskretnie.

K antor mój jest jak  wiadomo najstarszym  
i  najszczęśliwszym, gdyż uczestniczący wygrali 
ju ż  u  mnie największe główne wygrane tal.
1 00 .000 , 6 0 .000 , 5 0 .0 0 0 ,  często 40.000,
25.000, 20 .000, bardzo często 15.000,12.000,
10.000 tal. Ud., a nie dawno w odbytych cią
gnieniach w Maju i Czerwcu b. r. ogólną sumę 
przeszło 140.000 talarów, według urzędowych 
wykazów wygranych. (1237-1-4)

Laz. Sains. Cohn,
w HAMBURGU,

główny kantor, dom bankowy i wy
miany. ,

l l o m  Z l e c e A

i Skład Nasion
w K r a k o w i e  przy ulicy Ś. Jana L. 292, 

(trzymał świeży transport: 
'J F u n t ip s t i  oryginalnego angjel kiego, 

funt vied. 90 cent.
R z e p y  podlugowatej ściernianki (St p- 

pebiiben) fuut w. 60 c.
Na morgę wysiewa się 3—4 funty wie

deńskie.______________________ (1111-3-5)

Zakład zegarmistrzowski
.Karola Fridleina

I/," !1lększony zosta* wielkim wyborem 
- rów francuskich salonowych i ze

garów pendułowych w n a j n o w s z y m  
guście. (1220-2 6)

. ,  * * e t h i e r ,
uwiadamia że kupuje przedmioty sztuki 
starozj tne, jakoto bronzy, zegarki, (matery-

Podać szczęścia rękę!
Jako korzystne i rzetelne przed
siębiorstwo poleca podpisany przez 
rząd krajowy książęcy brunświcki 
dozwolone i poręczone najnowsze 

wielkie

losowanie pieniężne
w kwocie dwóch milionów

746.000 talarów, których pierwsze 
ciągnienie wy granych urzędowo po

stanowione już
2 4  i 25  L ipca 1873 r.
nastąpi. Główne wygrane są w da
nym razie Tal. 150.000, 100.000,
50.000, 30.000, 20.000, 2 po
15.000.12.000, 6 po 10.000, 8.000,
2 po 6.000, 5.000, 23  po 4.000,
35 po 2.000 , 40  po 1.500, 206  
po 1.000, 8 po 500, 4 03  po 400,
23 po 300, 548 po 200 itd ., razem
42.000 wygranych, które w 6 kla
sach według planu w ciągu kilku 
miesięcy z pewnością wyciągnione

zostaną.
Za nadesłaniem należytości w ban
knotach a u stry a c k ich  przesyłam  

całe oryginalne losy po złr. 7.— , 
połowy oryg. losów po złr. 3-50, 
ćwiartki oryg. losów po złr. 1-75. 

zapewniając r z e t e l n ą  obsługę.
Upraszam powyższych losów nie 

uważać za promesy, gdyż każdy 
uczestnik otrzyma odemnic prze
słane natychmiast losy oryginalne 
zaopatrzone urzędową pieczęcią. 
Plan gry dołączonym zostanie do 
każdego zlecenia darmo —  zaś 
wszelkie wygrane obok urzędowej 
listy ciągnień przesłane będą na
tychmiast udział mającym osobom.

Zechce się więc każdy wprost 
i z zaufaniem udać do firmy

Julius Her z ,
Sprzedaż efektów rządowych

(U55-1-11) w H am b u rgu . (4043)

z Salsaparyll Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro

ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
złego przymiotu ( syfilitycznych) , zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na  ciele. M etoda użycia w pol
skim języku.

Dostać można w Faryżu w aptece pana Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 c t 8, — w Krakowie u p. 
Trauczyńskiego, — we Lwowie u p. P io tra  Miko- 
lascha, — Skład główny dla Królestwa Polskiego u 
pp. Gallego i L. Spiessa w Warszawie. (1241-25-)

HEMOROIDY
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE,
bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 

przez użycie pigułek ze Scordium 
Dra LEBEL w Paryżu, 

ulica Lafayette, 113.— Cena 21 i 4  franki.
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 

Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte
ce pana M ikolascha, — w Brodach w aptece p. 
K ullaka, w Poznaniu w aptece D ra Mankie- 
"icza.____________________________ (125 -22-1

Z  Genewą w Szwajcaryi

B ó l  < 1 1  a
amerykańskie

Pigułki c z y szcz ą ce  krew
tylko z roślin przyrządzone

są bardzo zw ykłym , najłatwiejszym i najlepszym środkiem 
(dla obojga płci i w każdej porze roku)

g r u n to w n e g o

czyszczen ia  krwi
i usunięcia żółciowych zsiadłych, 

wogóle
wszelkich złych soków, icydzielin itd.

Poświadczamy to: ^ e<b Dr. Satariere,
n Dr. Steven,

(H 33S0 X) „ Dr. Hem mir?.
1 pudełko z 70 pigułkami 1 złr. 50 c. w. a. 

Prawdziwe do nabycia u aptekarza Zygmunta Muckera 
„pod arebr ym orłem11 we LWOWIE i E . Stockmara „pod 
złotym słoniem" w KRAKOWIE, u Józefa Kozdery aptekarza 
„zum rothen Krebs", Stadt, am hohen Markt Nr. 12 w WIE
DNIU i we wielu innych m iastac\ (1029-2-4)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


